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FRANCJA ZŁOŻYŁA PR0J£KY

Obiad 
u min. Raczyńskiego  

dla delegacji sowieckiej.
GENEWA. (Pat). Stały delegat P o l­

ski przy Lidze N arodów m inis ter  Raczyó 
ski wydal wczoraj wieczorem obiad dla 
delegacji sowieckiej. P rzy tej okazji mi 
n ister Beck i kom isarz Litwinow odbyli 
dłuższe rozmowy.

Alm. Btck opuścił Genewę
GENEWA, (PAT). —  Dziś wieczorem 

w7yjechal do W arszaw y min. Beck w to 
warzystwie szeta gabinetu Dębickiego t 
sekretarza  osobistego Friedricha,

R o zm ow a m in . B u rlh o u  z p rzed staw ic ie lem  H isz p a n ji w Genew ie.

Niezadowolenie Anglji
spowedu zbliżenia francusko-sowleck.

LONDYN, (PAT). —  „T im es1* ostro atakuje  
Francję, za jej taktykę w Genewie. D ziennik  
tw ierdzi, że obrady prezydjuin konferencji roz 
brojeniow  j przyczyniły się do w yjaśn ien ia  sy ­
tuacji. Zdaniem  „Tim esa" jest jasne, że Fran­
cja i R osja zm ierzają do a iw orzen ia  system u  
sojuszów  obronnych w ym ierzonych przeciw ko  
Niem com .

„Tim es“ podkreśla, że  potrzeba zb liżenia ze  
w zględu bezpieczeństw u, Francji do R osji so ­
w ieck iej, n ie  jest oczyw ista  w obec porozum ie

nia fraiieuskn-niem ieekiego w  spraw ie Saary, 
o  ile  H itler istotn ie m iał na m yśli, że Saara jes* 
kością niezgody m iędzy Francją a N iem cam i.

„Tim os“ w yraża pod adresem  L itw inow a po  
d jrztn io , że "bynajmniej nie chodzi o  interesy  
Francji. Sow iety —  zdaniem  „T im esa* —  prag 
ną tylko zapewnić" sob ie straż francuską dla zi 
bezpleczentn ty łów , w razie sk ierow ania  w y sił­
ków na w scliód. Z tego pow odu tw ierdzi „T i­
mes", propaganda kom unistyczna w  arm ji tran  
eusk iej ustała od czasu gdy m in. B afthou  i L it  
w lnow  doszli do porozum ienia.

dalszych prac na Konferen4!L Rozbrojeniowej
BERLIN. (Pat). Dziś w południe nic 

mieckiie b iuro  inform acyjne ogłosiło na 
stępujący kom unikat:  W  im ieniu poi 
skiej un ji  in telektualnej zaprosił prof. 
Zieliński m in is tra  Rzeszy dr. Goebbelsa 
do wygłoszenia odczytu w W arszaw * .  
Minister skorzystał z zaproszenia i wy

głosi w W arszawie odczyt o ideologji 
now ych Niemiec. Odczyt len odbędzie 
się przypuszczalnie w środę 13 b, m. tv 
auli un iw ersy te tu  warszawskiego. P o ­
byt m in istra  Rzeszy w W arszawie i Kra 
kowie potrwa od 13 do 15 lim

Treść rezolucji francuskiej.
GENEWA. (Pal). Projekt r-zolueji w 

sprawie dalszych prac konferencji roz­
brojeniowej, przedstawiony przez dele­
gację francuską, m a treść następującą.

Na wstępie rezolucji, przypomina re­
zolucje 6 m niejszyeh państw oraz dele 
gaeji tureckiej i delegacji sowieckiej, 
stw icrdzające Konieczność kontynuowa 
nia konferencji, celem zawarcia ogólnej 
konwencji ograniczenia i redukcji zbro 
jeu, wreszcie wyrażenie woli konferen­
cji kontynuowania bez zwłoki przedsia 
w ionyeh już studjów, nic przesądzając 
rokowań speejulnyeh, które rządy ze en 
eą nawiązać dla uatwienia końeowego  
sukcesu. Dalej rezolucja formułuje na­
stępującą decyzję:

1) bezpieczeństwo: a) wobec tego. żc 
rezultaty dawnyeh studjów konferencji 
pozwoliły na zawarcie w ciągu ostatnie­
go roku w Europie pewnych regjonal- 
nych układów o bezpieczeństwie —  ko­
m isja główna wzywa kom isję polityczną 
do natychm iastowego wznowienia swych  
prac za pom ocą procedury, którą uzna 
za wskazaną, celem zawareia nowych u- 
kladów tego rodzaju i pkreślen.a leh  
ewentualnego związku i  ogólną konwen  
cją, b) komisja główna wzywa pozatem  
Komisję polityczną do uzupełnienia e- 
wentualnie przyjętych postanowień w 
dziedzinie kontroli do przestudiowania 
jeszcze niedyskutowanej sprawy gw a­
rancji wyfconania konwencji.

2) lotnictwo: kom isja główna po­
leci swem u kom itetowi lotniczemu wzno  
wić natychm iastowe badana sprawy u- 
m iędzynarodowienia lotnietw a eywiłnc- 
go, zniesienia bombardowania powietrz 
nego, redakcji floty powietrznej i t. d.

3) Fanrykacja i handel bronią: ko­
m isja główna wzywa komitet, specjalnie

i Mm w ie  i mm
Konferencja odroczona do piątku

powołany do tych prae, do wznowienia 
swoich prae i do przedstawiena w naj­
bliższym czasie raportu. Te trzy kom is­
je mają pracować równolegle a prezyd- 
jum ma koordynować te prace. 1'ozatem 
komisja główna pozostawia troskę pre- 
zydjum konferencji o wydawano odpo 
wiednieh zarządzeń, aby projekt komisji 
byt gotów w chwili ponow*ncgn zw oła­
nia komisji.

Co się wreszcie tyczy propozycji de- 
legaeji sowieckiej przekształcenia kon­
ferencji na stalą konferencję pokojową, 
komisja główna prosi przewodniczącego 
o przedłożenie tej propozycji rządom.

GENEWA. (Pat). Prezydjuin  kofff<:■ 
rencji rozbrojeniowej zebrało się ponow 
nie Jziś po południu. Zarysowały się pew 
ne możliwości kom prom isu, szczególnie 
w związku z projektem  rezolucji przed 
sławionej przez delegację francuską. O 
brady, które były wczoraj lak burzliwe, 
toczyły się dziś w atmosferze .spokoju i 
odprężenia.

Przewodniczący, o lwierając posiedze 
nie podkreślił, że burza minęła. Propo. 
zycja, k tórą  ■wczoraj przedstawił pozo­
staje ważna. Jednocześnie złożona jest 
propozycja  francuska. Przew odniczący 
sądzi, że na podstawie tych dwóch pro- 
pozycyj będzie m ożna stworzyć solidar 
ną podstawę dla dalszych prać. Min.

Barlhou ze swej strony podkreślił, że 
wczorajsza burza  minęła Borthou k o ­
m entow ał następnie francuski p ro jek i  re 
zolucji j oznajmił, że zdanie j,nie przesą 
dzając rokow ań spec ja lnych1* dotyczy 
pośrednio Niemiec.

W związku z tern Barthou pragnie 
złożyć następującą dcKlarację. Kwest ja 
powrotu Niemiec na konferencję ciąży 
na naszych debatach. Żaden kraj nie bę­
dzie bardziej aniżeli Francja cieszył się 
z lego powrotu. Żadne drzwi nie są żalu 
knięte. Aie kilka delegacyj dato do zro­
zumienia, że bez Niem iec konferencja 
nie może kontynuować swoich prac. Tć 
go poglądu delegat Francji nie podziela. 
W obec tej rozbieżności zdań delegat fran 
cuski sąozi, że jest m ożliwe opracowa­
nie programu natychm iastowych prae, 
na którego marginesie rządy, któreby nr 
nały to za wskazane, imałaby m ożność 
rozwinięcia wobec rządu niem ieckiego  
akeji dyplomatycznej, któraby ich zda­
niem m ogła skłonić ten rząd do powrotu  
na konferencję.

Delegat Stanów Zjcdn. N orm an Da-* 
vis zapi opono wał odroczenie obrad  do 
piątku, aby pozostawić czas n a  negocja 
cje, k tóre  pozwmliłyby usunąć te trudno 
śc. Delegat Szwajcarji Motta w imienin 
6 m niejszych p ań s tw  zapowiedział, że 
delegacje te m a ją  własny pro jek t do ty­
czący dalszych prac, kiory zbliża się za 
rów no do projiozycji francuskie j  jak  i dp 
propozycji H endersona zaproponow ał n- 
tworzenie kom ite tu  redakcyjnego dla ro^ 
patrzenia  tych projektów . Delegat W 
B rytanji Eden oświadczył, że pro jek t 
H endersona podoba m u  się znacznie b a r  
dziej niż pro jek t francuski.

Delegat Polski minister Raczyńsid  
nawiązując do wczorajszej deklaracji 
min. Gartnou, oświadczył, że nie podzie 
la poglądu Edena w tej sprawie. Wpraw 
dzie prezydjum wezwało pewne mocar­
stwa do nawiązania rokowań, celem u- 
łatwienia pewnych prac konferencji i ro 
kowania te zostały ogłoszone w różnych  
dokumentach, ale dokumenty te nie zo­
stały przedłożone konferencji ani też nie 
przedyskutowane przez nią.

To też konferencja może się zajmo­
wać owem i dokumentami o tyle, o ile 
poglądy wyrażone w nich zostaną przed 
sławione na konferencji w czasie jej dy 
skusji.

W  dalszej debacie n ad  p rocedurą  prze 
ważyła opinja N orm ana Davisa, na­
leży pozostawić czas na w ym ianę poglą 
dów. P ro jek t utw orzenia kom ite tu  redak  
cyjnego tem sam eni chwilowo upadł. P re  
zydjum  odroczyło się do p ią tku  rana. Ko 
m is ja  główna zbierze się przypuszczal­
nie w p iątek  popołudniu.
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Zainteresowanie wyborami
do Wileńskiej fu d] Miejskiej.

„KLĘSKA 
sanacji*4

W ybory łódzkie nie schodzą ze szpaif 
p rasy  endeckiej. Łódź, Łodzi, w Łodzi— 
odm ienia się na wszelkie sposoby. „ T ra ­
fiło sir ślepej kurze z ia rnko"— udało się 
endecji zdobyć sukces w jednem  m ieś­
cie, trąb . więc o tym  sukcesie bezustan­
nie. W ysnuw a jak  najdale j  idące wnios­
ki, a „Dziennik Wileński* widzi już 
„klęskę sanacji '1 w całej Polsce. Zawcześ 
nie, kwiatku, zawcześnie...

Kto poniósł klęskę i w jakich  rozmia 
rach  —  stwierdzić łatwo. I obliczyć. Z 
ołówkiem  w ręku. W ybory w olbrzymiej 
większości m iast  r gm in odbyły się, r e ­
zultaty są  znane.
* W eźm y liczby. Liczby m ówią, m ów ią 
znacznie lepiej niż napuszone frazesy o 
„zw ycięstw ach1' i „k lęskach11. I oto co 
pow iadają .

Przy w yborach  do  rad m iejskich w 
335 m iastach  w dn iu  27 m a ja  r b. listy 
Nr. 1 o trzym ały 68,2 procent m a n d a ­
tów. Przeszło dwie trzecie. Większość 
to czy nie większość?

W ynik tych wyborów nie był wcaic 
zjawiskiem odosobnionem. Ostatnie wy 
bory  do rad  gminnych dały 82 procent 
m andatów . Wybory do rad  miejskich w 
Małopolsce dały listom Nr. 1 —  85 p r o ­
cent unandątów. Nawet w w ojew ództ­
w ach  zachodnich, w b. zaborze prusk im  
k tó ry  uchodził za n iezdobytą twierdzę 
endecji, w ybory do  rad  miejskich, które 
odby 'y  się w liotopadzie ubiegłego roku  
d a ły  znaczny sukces obozowi prorządo 
w em u  ilość m an d a tó w  wzrosła p rze­
szło pó łtorak  rolnie, w województwie po 
m orsk iem  uzyskana została bezwzględ­
na większość (51,4 proc.), takaż  więk 
szość w 33 m iastach woj. 'p o z n a ń sk ie ­
go. Obóz prorządowy śmiało może mó 
wić o truimfie.

Cóż się ty m  sukcesom p rzec iw s taw ia1? 
Łódź, znowu Łódz i jeszcze raz Łódź. I 
kilka m anda tów  o trzym anych  przez en 
dencję w większych miastach, które 
św iadczą o tern tylko, że endecja jeszcze 
istnieje. (Ależ owszem, -istnieje i s ta ra  się 
schodzić, gdzie ty lko może, mącić wodę 
i łow ić  w niej p a r ty jn e  rybki. W iem y
0 tem i bez wynorów.

Żeby .właściwie ocenić .powodzenie 
endeckie  w Łodzi, trzeba mieć na wzglę 
dzie, że m iastem  tem oddaw na rządziły 
p a r t je  opozycyjne: socjaliści, po tem  en 
perowcy. Rozpolitykow ana ludność tam  
tej»za przerzuca się od jednej par tj i  do 
drug ie j  i już to p rzerzucanie się, to o 
puszczanie każdej par tj i  skolei świad 
czy o ich niezdolności do zdobycia trwa 
łego zaufania  społeczeństwa. Można lu 
dzi tu m an ić  —  do czasu. Teraz łodzianie 
dali  się o tum anić  endekom  —  mewuele 
czasu  będzie potrzeba, żeby poznali swój 
b łąd

A zresztą endecy mieli w Łodzi szcze 
gólnych sojuszników; kom uniści głoso­
wali n a  listy narodowe. Del jasny: 
wzmocnić opozycję, jakąkolw iek, byle 
opozycję, wywoływać tarc ia ,  osłabiać 
Państw o. T ak ty k a  kom unistyczna jest 
zrozum iała Lecz działanie przez en d e ­
ków' na rękę kom unistom

Z kom unistam i, czy z narodowym i 
socjalistam i, wszystko jedno —  byle prze 
ciw ko sanacji. Pod płaszczykiem  kato 
licyzmu. oczywiście. P rzyb iera jąc  m inę 
świętoszka „D ziennik W ileński '1 pisze, 
że „każdą w ażną spraw ę należy z Bo­
giem zaczynać11 (to z pow odu nabożeń­
stw a na  intencję w>borów) „Nie kupczyć 
religją, nie wciągać nabożeństw w roz­
gryw ki p a r ty jn e11 —  powiada Biskup 
łódzki (w cy low anym  przez nas w dn. i 
bm. komunikacie). W ięc „wierni syno­
wie kościoła11 po o trzym aniu  tej nauki w 
Łodzi, u rządzają  nabożeństwo —  w Wit 
nie. *

Są ludzie, którzy się d a ją  b rać  n a  lep 
dem agogicznych  frazesów, mydlić sobie 
oczy łódzkiem „zw ycięstw em 11 czy kalo  
'ickością enedecji. Są jednakże i tacy, któ 
rzy  um ieją oceniać. Ci s ą  z nami.

Na szczęście, społeczeństwa nie jest 
t a k  ciemne, jak to w ydaje się endecji.
1 dlatego zwycięstwa wyborcze nam  przy 
p ad a ją  Kv udziale.

W. Solski.

2___________________

W zw iązku z mająca mi się odbyć wy 
borami do Rady Miejskiej w W7ilnie —  
W arszawa zdradza duże zainteresowa­
nie temi wyborami i przywiązuje do nieb  
wielkie znaczenie ze względu na tradyc­
je, jakie posiada W ilno oraz na centrum  
jakiem uiiasło to jest na północnej 
połaci naszego kraju. Zainteresowanie 
jest tem większe, że opinja publiczua 
stolicy przypuszcza, że endecja przygo­
towuje rozgrywkę na gruncie wileń 
skini.

Przykład Łodzi, gdzie jak ustalono:

W czora j do w ojew ody Jaroszewicza 
zgłosiła się delegacja 3 organizacyj rze­
mieślniczych, a m ianowicie: W arszaw ­
skich Rzemieślników Chrześcijan Rze 
czypospolitej Polskiej, Zrzeszenia Rze 
mieślników Chrześcijan im. K ilińskie­
go i Związku Rzemieślników Żydów. De 
lęgacja złożyła panu  wojewodzie sprawo 
zdanie z kom isji  aniędzyorganizacyjnej, 
przygotow ującej wybory dowarszaw- 
skiej Izby Rzemieślniczej, które odbędą 
się 8 lipca b. r.

W  w yniku  prac  tej komisji ustalono 
jedną wspólną listę, o. czem delegacji  
po inform ow ała  p an a  wojewodę. P Wo 
jewoda Jaroszewicz podziękował dele­
gacji, podkreśla jąc  obywatelskie s tan o ­
wisko rzemieślników warszaw skich, kio 
rzy potrafili  oderwTać się od wpływów 
par ty jnych  i utworzyć wspólny fronl

W  zw iązku z oslatn iem i zajściam i an tyży­
dowskiemu —  Związek R abinów  w P olsce postu  
now il zw rócić się  do E piskopatu  P olsk iego.

W dniu dzisiejszym  udaje się do Jego E m i­
nencji K ardynała R akow skiego delegacja rabi­
nów , która złoży specjalny m cm orjał.

W  sk ład delegacji w eliodzą: 2 rabini z Ł o­
dzi —  TajK-lbaum i Rajner, radny K anał oraz  
dr. Lang I.etlcn, sekretarz Zw. Rabinów.

LONDYN. (Pał). s,Macliester Guar­
dian44 podaje dziś wiadom ość, jakoby 
Niemcy starały się  wrócić do Genewo,. 
Przytaczając fakt, że w Genewie przeby 
wa znaczna liczba wysłanników rządu 
niem ieckiego, dziennik zaznacza, iż po­
byt ich jesl zwiazany napozór z rokowa 
niam i w sprawie Saary, w rzeezywistoś 
ej jednak misja w ysłanników  niem iec­
kich w Genewie polega na przygotowa­
niu powrotu Niem iec do Ligi Narodów i 
na konfereneję rozbrojeniową. W edle

WARSZAWA, (PAT). —  W  środę na stadjo  
nie  h ippicznym  w ł  azienkach rozegrany został 
w konkurencji m iędzynarodow ej „konkurs arm  
ji po lsk iej'1.

K onkurs zakończył się  zw ycięstw em  jedź- 
eów  niem ieck ich , którzy zajęli ? pierw sze m iej 
ca, a m ianow icie:

1) por. Brandt na koniach Pora i Baron IV 
—  4 błędy.

2) H olst na koniach E gly i Alniherr —  4 
błędy.

3) Ilon ,n i na koniucli Rcnno I B aeearat —  
Ki błędów .

4) m iejsce, dystansując w ielu  jedźeówr fran  
cuskicli, n iem ieck ich , łotew skich  i t. d w yw al 
czy ł por, B ąbski-N ehrlicli na kon iach Nero i 
P oluś, m ając 19 błędów , dalsze m iejsca zajęli 
kolejno:

5) por. de B artilla ł.

GENEWA. (Pat). Dziś rano przybył 
z Paryża minister marynarki Pietri. Mi 
nistrowie Barthou i Pietri oraz rzeczo­
znawcy delegacji francuskiej odbyli z 
samego rana dłuższą naradę, aby opra­
cować nowy tekst rezolucji formułującej

kom uniści składali częściowo swe głosy  
na listę stronnictwa narodowego spra­
wia, że wybory wileńskie nabierają spec 
jalnego po smaku. Panuje jednak w W ar 
szawie przekonanie, że ludność miasta  
W ilna, która zawsze w najtrudniejszych  
chwilach umie zdobyć się na najdalej 
idące poświęcenie —  tak samo i tym ra­
zem stanie do urn wyborczych pod has­
łem twórczej pracy dla państwa i przej 
m ie się zasadą pracy gospodarczej na 
terenie swego samorządu.

p racy  na terenie swego sam orządu  gos­
podarczego.

Jak  wiadom o rzemieślinicy warszaw­
scy n rzed  p a ru  m iesiącam i podpisali 
wspólną deklarację  w imieniu swoich or 
ganizacyj, w k tó re j  wskazywali n a  k o ­
nieczność stwierdzenia jednolitego fron 
tu przy wyborach  do Izby Rzemie.ślni 
czej w Warszawie.

Uslalenie jednej listy przez organiza 
cje rzemieślnicze przy wyborach  do Iz­
by w W arszaw ie jest realizacją  tei dekla 
racji.

P rzykład  rzemieślników warszaw 
skich znajdzie z pewnością należyty od 
dźwięk w całym kraju .

Istnieje przekonanie, że rzemieślnicy 
warszaw scy wystąpią  przy wyborach  do' 
Rady Miejskiej w  W arszawie również z 
jedną  listą.

W czoraj rów nież in lerw enjow ał w spraw ie  
zajść antyżydow skich  u woj. w arszaw skiego p. 
Tw ardy poseł W iślick i.

N adm ienić należy, że w  ostatn ich  dniach  
w ładze adm inistracyjne zarządziły  konfiskatę  
paru żydow skich  pism  żargonow ych za przeje  
skraw ionc inform acje w spraw ie antysem ickich  
zajść.

„Manchester Guardian44* rząd niemiecki 
gotów jest powrócić do Genewy bez w y­
suwaniu jakichkolwiek warunków z wy 
jątkicm jednego, a m ianowicie, aby któ 
reś z w ielkich mocarstw, będące człon­
kiem Rady Ligi Narodów, wystąpiło z 
inicjatywą zaproszenia Niem iec do pow  
rolu. Celem obecnych rokowań, które od 
bywać się mają zarówno w Berlinie jak 
i Genewie, jest jakoby znalezienie pań­
stwa, którepy było gotowe podjąć się  
tej misji.

0) por G utowski
7) por. H assę (N iem cy).
8) por. dc YalL.-rin (Erancja).
8)! kpi. N ob ili (Francja).

Marszałek Piłsudski 
na konkursie.

WARSZAWA. (PAT). —  Na dzisiej 
szych zawodach hippicznych, w których 
rozegrano konkurs  arm ji polsl iej, obec­
ny był m arszałek Piłsudski, k tóry  z zain 
teresowaniem przyglądał się z loży rej) 
rezentacyjnej rozgrywkom n a  stadjonie. 
Nadmieniamy, że konkurs  arm ji polskiej 
ityi o nagrodę nonorową Marszałka P ił­
sudskiego.

propozycje francuskie co do dalszych  
prac konferencji, W  południe projekt 
dostarczono przewodniczącem u Heiuler 
sonowi i będzie cm przedmiotem dzisiej 
szyeli popołudniowych obrad prezydjum  
konferencji.

Amb. Ł u k asiew icz  
WfVl8Lhał do Wć r sza w y

MOSKWA. (Pat). Am basador Rzeczy 
pospolite j w Moskwie Juljusz Lukasie- 
wicz w yjechał w spraw ach służbowych 
do Warszawy.

Min. Pieracki na lustracji
STANISŁAW ÓW. (Pat). Wczo-raj, mi 

mister spr. wewn. Pieracki, w- dalszym 
ciągu przeprow adzał lustrację  starostw 
wydziałów powiatowych, powiaiowych 
kom endan t  policji państwowycii w Ko­
sowie 'i Kołomyi, gdzie w magistracie  od 
był d łuższą konferencję z wojew odą St. 
Jagodzińskimi i prezydentemi miasta Ko 
łomyi

Konferencja k o lco w a  
w Kownie odroczona  

do września
RYGA, (PAT). Z Kowna donoszą: 

W  dn. 4 hm. miała się rozpocząć w Kow 
nie m iędzynarodowa konferencja kolejo­
wa z udziałem delegacji polskiej. Z powo 
du tego jednak, że Sowiety nie mogły 
przysłać na czas. swoich przedstawicieli 
konferencję odroczono do września r. b.

Kongres Towarzystw  
Zbl żenią Państw  

Bałtyckich w Kownie.
RYGA ( P A T ) . - -  Na 8 bm zwołany

został do Kowna kongres towarzystw zbli 
żenią łotewsko-iitewskiego i estońsko-li 
tewskiego. W  związku z tem wyjeżdża do 
stolicy Litwy ok. 30 członków t-wa ło- 
tewsko-iitewskiego zbliżenia wraz z 
przedstawicielami korporacyj akadem ic­
kich i chóru studenckiego. Z Estonji uda 
je się również około 3 członków t-wa 
estońsko-litewskiego zbliżenia.

Obniżka taryfy kolejowej 
na Litwie.

RYGA, (PAT). -  Z K»<rm donossą: „L lełu  
vos Żkiuos11 pooujc że ko leje  litew sk ie  zam ie­
rzają obniżyć z  dniem  1 lipca ła -y fę  pasażerską  
o 25 prac. O pracow yw any jes* rów nież projekt 
obniżki taryfy  tow arow ej.

Prof. Schmid u Stalina.
iMOSJKWA. (Pat). P rofesor Schmid, 

przyjęty przez Stalina, w obecności Ka- 
ganowa, W oroszyłowa i innych dygni 
tarzy, opow iadał u iek tóre  epizody z ek.-. 
pedycji i swego dwumiesięcznego poby 
tu  na poili Iowodem po zatonięciu Cze­
luskina.

Kara śmierci za 
szpiegostw o na Węgrzech
! BUDAPESZT, (TAT). —  Izba n iższa  przyjęła  
proj"kt ustaw; w prow adzający karę śm ierci za 
szp iegostw o. M inister Lazan w skazał przy tej 
okazji, że szp iegostw o nu W ęgrzech na rzecz 
znanym  w ładzom  w ęgiersk im  m ocarstw om  w zro  
sta w sposób zastraszający. W  roku 193A stw ier  
dzono zgóre 40 w ypadków  akcji szpiegow ania.

Kronika telegraficzna
—  BANDYCI W  LICZBIE KILKUDZIESIĘ­

CIU n a p ad li n a  m iasteczk o  S an to  D om ingo  de 
A rm en ja  (A m eryka) i po s to czen iu  w alk i z od 
d z ia łem  m ie jsco w ej p o lic ji k tó ry  ro z b ił ' o b ra  
liow ali całe  m iasteczko .

— BADA ADWOKACKA W PARYŻU sk re ś ­
liła  z lis iy  ad w o k a tó w  G aulie, d o rad cę  praw ne­
go S taw isk iego .

NA DW ORCU YV ZAGRZEBIU w wago 
n ic  b e zp o ś re d n ie j k o m u n ik a c ji  P a ry ż , M onach 
ju m , Z agrzeb  n a s lą p ił  w y buch  m aszyn)/ p ie ­
k ie ln e j. O fia r  w lu d z ia ch  n ie  by ło .

—  PREZYDENT ROOSEVELT p o d p isa ł p ro ­
je k t u s ta w y  o re g la m e n tac ji g iełdy

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W ARSZAW A, (PAT). — W A LU TY : B erlin  

199,80 —  19S,R(1 ■yjdansk 172,72 — 173 15. L o n . 
dyn  26,92 —  26,66. N ow y Y ork k ab e l 5,33 —  
5,27. P a ry ż  35,05 —  34.87. <Stokholm 138,75 —  
137,35. 'S z w a jc iirja  172,48 —  171,62. W iochy  
46,02 — 45.78 T en d e n c ja  n ie  jed n o lita .

D ew iza  na Berlin notow ana była w W ar­
szaw ie 199,30 w obec 203,75 w czoraj, w Zury­
ch u  116 wobec 119, w P aryżu  przy otw arciu  
572 w obec 590 przy w czorajszcin  zaniknięciu. —  
YV L ondynie około  godz. 12 13,44 i pól w obec  
13,40 przy dzisiejszem  otw arciu . W  ten sposób  
m arka niem iecka straciła  na g iełdach w  porów  
naniu z kursem  parytetow ym  parę proc ant, m- 
in. w W arszaw ie około  6 proc.

Jaki będzie dalszy ło s m arki n iem ieck iej, 
trudno w tej chw ili przew idzieć, a przedew- 
Szystkiwni z  tego w zględu, że dotychczas sy łuae  
ja w aluty n iem ieck iej była lak  specyficzna , iż  
trudno było stosow ać do niej pow szechn ie  przy 
jęte norm y i kry ter ja dla w alut złotych.

Rzemieślnicy w Warszawie utworzyli jedną listę

interwencje w sprawie zajść
antyżydowskich-

Niemcy chcq powróc.ć
do Ligi Narodów?

Konkurs armji polskiej
3 pierwsze mieisca zdobyli Niemcy

ODCZYT GOEBBELSA W WARSZAWIE
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Stare szyldy malowane na czerwono
N iedaw no doniosła  prasa o  porozu­

m ieniu zawartem na terenie kilku n-iast  
Lubelszczyzny pomiędzy Stronnictwem  
N arodow em , a jeg o  najmłodsza odroślą  
O bozem  Narodowc-Radykalnym , Fakt 
ten, który zapew ne powtórzy się i gdzie  
indziej, rzuca wyraźne światło na spra­
w ę istotnej emancypacji, zbuntowanej  
Miodej Endecji w stosunku do  swoich  
dotychczasowych politycznych protekto­
rów. Przekreśla on w sposób  dobitny  
głoszoną hałaśliwie urbi et orbi zasadę  
g iu n to w n eg o  zerwania z wyblakłemi 
sztandarami Dmowszczyzny, z przy­
wództwem Dolitycznem p.p RyDarskich 
i Strońskich.

Dla uw ażnego obserwatora było od  
początku ja sn em , że to zerwanie, choć­
by sie wyraziło nawet w formach orga­
nizacyjnych, nie przyniesie poważniej­
szych skutków I nic dziwnego. Rozwój 
Dowiem życia politycznego. podoDme  
jak i przebieg każdego procesu sp o ­
łecznego , podlega pewnym  określonym  
prawom. Nawet pobieżna analiza o b ec ­
nej sytuacji w Polsce, musi nas dopro­
wadzić do wniosku, że w obozie nasze­
g o  nacjonalizmu i konserwatyrmu m u ­
szą następować tego  rodzaju pew ne od-  
chylen.a i pozorne oastępstwa od d o­
tychczasowej generalnej linji partyjnej 
na rzecz robienia pewnych, przynaj­
mniej ideowych koncesyj m asom .

Żyjemy w okresie c iężkiego kryzysu 
gospodarczego, który wyrzucił na bruk 
nietylko tysiące roootników i inteligencji 
prccującej, lecz doprowadził jednocze­
śn ie  do  wielkiej pauperyzacji i drobno­
mieszczaństwo, nie m ówiąc już o  chło­
pach, dla których rozwarte szeroko no­
życe cen  na produkty rolne, to obniże­
nie stopy życiowej do m inim um . Wszy­
stko to powoduje duże n iezadow olenie  
i szybki wzrost nastrojów radykalnych 
wśród m as. Coraz częściej drogą ratun­
ku zaczynają widzieć o n e  na płaszczy­
źnie całkowitej, lub przynajmniej czę­
ściowej przebudowy o b e c n e g o  system u  
gospodarczego , opartego dotychczas na 
zasadzie prywatnej własności, w kierun­
ku uczynienia z tej w łasności funkcji 
społecznej, którą dysponow ałby aparat 
państwowy, m e licząc się z ego izm em  
poszczególnych jednostek  czy grup.

Z drugiej strony, istnienie w kraiu 
licznej ludności żydowskiej, obcej naro­
dow o i kultuialnie, cdrazu nasuw a nie­
zadow olonym  warstwom przekonanie, 
że oto  sa ci najbliżsi konkurenci, któ 
rych pozDycie się dostarczyłoby pracy 
dla licznych nięzajętych rąk. ł w tym  
fakcie natury przeważnie ekonomicznej,  
leży gen eza  wzrostu nastrojów antyse­
mickich, które wykorzystuje gorliwie na 
swój młyn polityczny Endecja.

Lecz kryzys gospodarczy, który prze­
żywamy z całym światem, do ikną ł naj­
wcześniej i najmocniej uprzemysłowio­
ne kraje Europy zachodniej, słabiej zaś 
i później państwa o  charakterze rolni­
czym. Tam też, wobec zm ienionych wa­
runków, m usiały się  narodzić pierwsze 
ruchy polityczne, które musiały być wy­
razem zachwianej równowagi gospodar­
czej i zaostrzonych stosunków  powo­
jennych. W przeciwieństwie do stron- 
n c w  dawnych, przeważni*1 kanapowych

ruchy now e przemawiały do  m as, doj­
rzałych w okresie Wielkiej Wojny, trzy­
m anych w karbach i przyzwyczajonych 
do silnej dyscypliny społecznej, a do  
któiych po pow iocie  z frontu n iejedno­
krotnie należały ulice miast włoskich, 
czy niemieckich. W tych warunkach, 
aby zdobyć te masy, trzeba było n o ­
wych programów i nowej dem agogji.  
Stare dekoracji przestały już sprawiać 
jakiekolwiek wrażenie.

Nie rozumiała teg o  socjaldemokracja,  
jej radykalizm m etody walki politycznej, 
jej język, którym przemawiała —  wszy­
stko to przestało już wystarczać wytrą­
conym  ze swej równowagi m asom

I d latego musiała ona, zresztą jak 
ł cały marksizm zejść do  podziemi we  
Włoszech, znaleść s ę  w obozach kon­
centracyjnych w Niemczech i przeżyć 
swój bohaterski, lecz tragiczny epilog  
na ulicach Wiednia. Metoda zastoso-  
sowana przez M ussohniego, Hitlera, a 
ostatnio Dolfusa okazała cie skutp>"7na

Mniejsza z tern, że dotychczas nie zo­
stały w ykupione przez nich weksle,  
w ystawione w okresie marszu po władzę

Lecz któż wykupuje weksle poli­
tyczne? Jakiż komornik zdoła uczynić  
to w stosunku do zwycięzców. Faszyzm, 
Hitleryzm znalazł licznych naśladowców. 
Zdobyć władzę w państwie, czy to trud­
na rzecz! Rozżarzyć w m asach nacjo­
nalizm aż do  stanu patologicznego, dać  
im dużo radykalno-rewolucyjnej sieczki 
i wtłoczyć w um undurow ane kolum ny  
szturmowe, a kobył& historji sam a za­
wiezie przywódców na Kapitol. W An 
glji Mosley, w Rumunji „Żelazna Gwar- 
dja", nawet we Francji, w tej ostatniej 
reducie rządów pailam entarnyth w ed ­
ług klasycznego system u, „Action F.an- 
c i s e “, „Croix du F e u “ i inne organi­
zacje, mniej lub więcej prawicowe, usi­
łują spróbować tego  szczęścia.

W Polsce tą historyczną rolę posta­
nowiła odegrać stara babcia Endecja. 
B~> zaicte rzenóż iei brpk* p? prze-

Procesja w święto Bożego Ciała w Berlinie.

W icekanclerz v Papen kroczy w procesji z olbrzym ią św iecą.

Nowy plan gry
Linia 19 czerw ca rozpoczyna się  ciągnienie  

I kla.^, 30 loterji państw ow ej. Jest rzeczą in te­
resującą rozpatrzeć w  plan iegry tej loterji, czy  
dyrekcja n ie przygotow ała w niej dla nas ja­
kiej now ej w ażnej zm iany, których ty le było  
w  ostatn ich  latach. Otóż plan gry 30-ej loterji 
w zupełności odpow iada planow i 29-ej loterji, 
oprócz jednej zm iany, która z uznaniem  będzie  
przyjęta przez najszersze sfery grających.

M ianow icie obecnie głów na w ygrana w  IV-ej 
k lasie  w ynosi m iljon  złotych. Ale gdyby ten  
m iljon  padł na los, któiV już w ygrał w jednej 
i  k las poprzednich, w tedy w ygryw ający otrzy­
m ałby dodatkow o jako prem ję 400 w ygranych  
pocieszen ia  po 2.500 zł., czyli drugi m ilion . 
T ego w  SO-ej loterji n ie  bedzie. G łówna w ygra­
na w IV ej k lasie w yn osi w  niej d efin ityw nie  
m iljon , bez w zględu na to. ezy w ygrana padnie  
na los, który już raz w ygrał w  jednej z k las  
poprzednich, czy też wygfUwa dop iero po raz 
pierw szy. Miljon z łotych jest dostateczn ie w y­

soką sum ą, by w ystarczyć jaiio głów na w ygra­
na. W  konsekw encji 400 w ygranych po 2.500 zł. 
będzie w każdym  w ypadku rozlosow anych  od­
dzieln ie czyli w każdym  wypadku w ygrf wają 
cych będzie o 400 osób w ięcej, co i dobrze, bo 
każdy w oli choć coś wygrać, niż nic.

Pozatem  jest plan gry bez zm iany. A w ięc  
w I k lasie  m am y cztery dni ciągnienia , 12.0H0 
w ygranych na łączną sum ę 1.595,Z00 zł. z g łów ­
ną w ygraną IOO.CkjO zł. Wt II k lasie  trzy dni 
ciągnienia , 9.100 w ygranych na łączną sum ę
1.994.200 zł. z głów ną w ygraną 200.000 zł. W  III 
klasie  dwa dni ciągn ienia , 6.140 w ygranych na 
łączną sum ę 2.172.400 zł. z głów ną w ygraną  
300.000 zł. I w reszcie czwarta klasa —  15 dni 
ciągnienia, g łów na w ygrana m iljon , a w ogóle
49.200 w ygranych na łączną sum ę 15.99£.200 zł.

Trzeba przyznać, że olbrzym ia ilość  w ygra­
nych i olbrzym ie w ygrane. W arto spróbow ać  
szczęścia.

pięknę nazwę, mocny nacjonalizm: jak 
w żadnym kraju dużo żydów, a w d o ­
datku lozbudow ane dobrze kadry przy­
szłych kolumn szturmowych. Dla cało­
ści trzeba jeszcze tak dziś m o d n eg o  
radykalizmu i trochę czerwieni na sztan­
darze. Lecz przytem wszystkiem ktoby  
się  dał wziąść na Kawał, gdyby p. 
GłąbińsKi zaczął mówić o  reformie rol­
nej bez wykupu, a prof. Rybarski o ko­
nieczności upaństwowienia Kopalń, hut  
i fabiyk, o o igan.^cw aniu  gosooda^ki 
planowej. To muszą zrobić inni, młodzi, 
bojowi, nieobciążeni żadnym serwitur 
tern na rzecz dotychczasowej przeszłości 
stronnictww z okresu niewoli i reakcyj­
nej jego  działalności na wszystkich o d ­
cinkach życia publicznego w Polsce  
Niepodległej

I powstał C bóz Narodowo-Radykalny, 
m łoda awangarda starej Endecji. A czas  
był najwyższy, bo na froncie robotni­
czym i drobriomieszczanskim już od-  
dawna ubiegli ich i działali w kilku 
grupach „Narodowi-Socjaiiści" o barwie 
wiśniowej z pod znaku „Błyskawicy". 
Wydana przez ten Obóz deklaracja  
programowa wyrzekając się szkodliwej 
ala narodu wałki klasowej, pod wzglę­
d em  społecznym  w ostrości sw ego  tonu  
w niczem nie ustępowała najbardziej 
bojowym enuncjacjom  wodzów pepe-  
sowskich. M ocno groziła obcvm  kapita­
listom i poiskim fabrykantom, a w  
dziedzinie programu rolnegc w s to su n ­
ku d o  obszarników daleKo w tyle pozo­
stawiła ^Stronnictwo Ludowe i conaj-  
najmniej dopędzała  Kwapińskiego.

Język, którym zaczęli przemawiać  
młodzi kandydaci na fuhrerów zos ai 
d ostosow an y  całkowicie do  potrzeb. W 
niektoiych miejscach c o  złudzenia przy­
pom ina on styl zahartowanych w walce  
klasowej marksistów, którzy lada dzień  
mają prowadzić proletarjat na barykady.

Lecz zaostrzanie rewolucyjnego fra­
zesu  do najwyższego napięcia, to jesz­
cze nie walka, to najwyżej manewr,  
który dgzy do' wyciągania dla' Siebie 
kasztanów z ognia cudzemi rękami.

I niech się  przestanie denerw ow ać  
„Robotnik", i w śm ieszny sp osób  gro­
zić ustawicznie, że P. P. S. nie dopuśc i  
d o  wzrostu tego  politycznego n iem o ­
wlęcia d o  wzrostu h.tiera. Niema o  to 
najmniejszych obaw. Masy Dracujące 
Polski nie pójdą nigdy .za  tymi pam -  
czykami. synam i kamieniczników i bo- 
garego miesrezanstwa, tak jak nie po­
szły nigdy za Endecją. G d ó z  Narodowo-  
Radykalny p om im o pozorów samoisrno-  
ści i wszelkich radykalhych frazesów, to  
tylko w now em  wydaniu lewe ubezpie- 
czen.e lew ego  skrzydła, najbardziej pra­
wicowej konserwatywnej organizacji p o ­
litycznej w Poisce, jak‘em  jest obecn ie  
Stronnictwo Narodowe.

Masy pracujące Polski czekają w dal­
szym ciągu na konsekw encje spo łeczne  
Rewolucji Majowej. I nigdy nie ulegną  
złudzeniu, że  konsekw encje te przyjdą 
pod zbutwiałemi sztandarami partyjne- 
mi, choćby te sztandary zostały prze­
m alow ane na kolor najbardziej czerwo­
ny. O tern należy pam iętać dobrze w 
aniu wyborow samorządowych.

J. Frknp

MOTC CYKLEM 
DG P0LSKFEG0 

M O R Z A
Wrażenia z wycieczki członka Mo­
tocykl. Klubu Strzeleckiego Wilno.

Rozwijający się z roku  na rok  ruch  
turystyczny  został ostatnio, z rac ji  ogól­
nego kryzysu, a więc b rak u  t z. środków  
obiegowych, nicoo przyham ow any , a 
p rzyna jm nie j  uległ pew nym  zmianom, 
gdy cloniedawna jeszcze zwiedzano Wło- 
cny lub Jugosławję latem, państw a  Skan 
dynaw skie  zimą lub zachw ycano się swo 
istym urok iem  Picadilly przy mgle gę­
stej jak  puree  z grociiu —-  praw dziw ie 
angielskiej, roz jaśn ionej pochodniam i, 
dziś znaczny procen t tu rys tów  ogTanicza 
się w  w ydatkach , no!ens-volens —  sto­
sując nakaz: poznaj swój kraj.

Jest to jedyna doda tn ia  s trona k ry ­

zysu gospodarczego i jeśli sy tuacja nie 
ulegnie zm ianie trudno  będzie w Polsce 
o turystę, do k tórego dałyby się zastoso­
wać słowa: swego nie znacie.

Mój przyjaciel, p. Stanisław Dembow 
ski, członek Strzeleckiego Klubu Moto­
cyklistów w Wilnie w padł na świetny 
pomysł.

—  Mam -  powiada —  motocykl, dy 
rekcja  udzieliła mi 2-tygodniowego u r lo ­
pu więc jadę nad morze. Jedź’ ze mną. 
Zobaczysz kaw ał Polski, rozerwiesz się, 
będziesz miał tem at do feljetonu.

—  Świetnie, jadę!
Minęły gorączkowe dni przygotowań. 

Maszyna opatrzona, skrom ny bagaż z a ­
ładowany do plecaka, p lan trasy naszki­
cowany, tylko puszczać m otor i jechać. 
—  Niestety, zły los lubi płatać figle. Nie 
mogę jechać. Po naradzie  decydujemy, 
że Staś pojedzie sam.

— Cóż poradzić, wrócisz —  opowiesz 
w rażenia —  pocieszał mnie. Skomponu 
jem y feljeton wspólnemi siłami.

Pojechał i wrócił. Opalony, pokry ty

g rubą  w arstw ą kurzu, zadowolony.
—  Ryło zachwycająco. Tyle wrażeń, 

tyle satysfakcji  turystycznych, sporto­
wych i wizualnych... n a  plaży morskiej. 
Żałuj z.eś tu s.edział.

I oto co mi opowiedział.
1S5-4 kilometrów na trasie: W ilno— 

brzeg polskiego m orza —  Wilno poprzez 
pola, lasy, m iasta i miasteczka. Pogoda 
jak  na zamówienie.

W ilno —  Białystok pierwszy etap. 
Niema co o n im  mówić. Każdy w iln ia­
nin wie, że now a szosa „biegnie" p o ­
przez m alowniczą puszczę Rudnicką, 
przecina wzgórza w okolicy Jezior, i peł 
ne pam ią tek  historycznych Grodno.

Drugi e tap  Białystok —  Łomża — 
Działdowo. Boże wielki, co za drogi. O- 
strowiec —  Mława. Przysłowiowe koci i 
łby, wyboje i w dodatku  nieciekawa oko 
lica. „Kicha naw ala"  rtn kilka razy, a co 
rusz mija się kogoś m ontu jącego  koło. 
Całe szczęście, że chociaż pogoda.

W  jWinem z miasteczek zabawne 
zdarzenie. Wiedząc, że nie jedziesz wzią

łem n a 'b ag ażn ik  m ałą  walizeczkę. Otóż, 
jakiś  dowcipniś, p rzyglądający się n a ­
b ieran iu  benzyny, przeczytał na walizce 
m oje nazwisko. Zrobił z tego użytek bo 
kiedym  w chy.ilę potem  ruszył w dalszy 
drogę słyszę krzyk: dowidzenia panie  
...ski! Zdziwiony za trzym uję  maszynę. 
Całe towarzystwo w śmiech.

■ —  Nabraliśmy pana, ha... ha... h a  „ 
—  brzm i srebrzysty głosik uroczej b lon­
dynki, jak  zdążyłem zauważyć, chudej w 
wiązaniach, jednak  pełnej we wszyst­
kich l in jach ponęt.

Ale posuw ajm y się dalej. Z Działdo­
wa poprzez Lizbark, Grudziądz, S ta ro ­
gard, Kościerzynę pędzi niezaw odny 
BSA ku Gdyni. Droga dobra, a k ra jo b ra  
zy! Dość pow-iedzieć —  szw ajcar ja k a ­
szubska. Potem  jeziora, w okolicy S ta­
rogardu.

Przyroda tuszuje złe wrażenie, jak e 
sp raw ia ją  mieszkańcy. Ani cienia goś­
cinności, naw et zdawkowej uprze jm oś­
ci. W prost trudno cośkolwiek kupić  do 
zjedzenia.
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Najbardziej zagadkowa
katastrofa okrętowa

Wspomnienie z  wielkiej wojntj
P isa liśm y niedaw no o slr a s/liw  j eksp lozji, 

jaka m iała m iejsee w L ondynie przed 20-tu la ­
ty w iz a s ie  w ojny św iatow ej. O beenie znow u  
podam y do w iadom ości czyteln ików  jedno z ta ­
kich  tragicznych zdarzeń w ielk iej w ojny, jak ie  
rów nież odbyło się  w Anglji i jakiem u po.świę 
ca ob cnie m iejsce  prasa angielska. Chodzi m ia 
n o w ie ie  o n iew yjaśn ioną po dziś dzień ta jem ni­
czą  katastrofę angielsk iego okrętu w ojennego, 
która pochłonęła 428 ofiar w osobach angieł 
sk irh  oficerów .

PRZYGOTOWANIA DO SYLW ESTRA
Rzecz się  działa w  wieczór sylw estrow y 1915 

roku w angielskim  porcie w ojennym  F irth  of 
Crom arty w P ółnocnej Szkocji. W porcie tym  
zebrane Dyły najpotężn iejsze jednostki floty  
angielsk iej, które tu w yczek iw ały  na rozkazy  
adm iralicji do  ew entualnej akcji. Jak w iadom o  
w  pierw szych la lach  w ojny flota  niem iecka nie  
zdradzała tej aktyw ności, co  w la lach  ostatnich. 
>1 zw iązku z tern flota  angielska rów nież spę­
dzała  nieraz d ługie m iesiące w bezczynności. Syl 
w es ler 1915 roku m iał być obchodzony w Firth  
o f  Crom arty prz z  m arynarkę angielską nader  
uroczyście. Na pokładzie w ielk iego  pancerni­
ka „Natal* odbyć się  m iał w ielk i bal, o ile  o- 
czyw iśeie  pozw oliłaby na to pogoda. IV w ypad­
ku chłodu czy śn iegu bal m iał się  odbyć pod  
pokładem .

W  zw iązku z tem  odbyw ały się  przygotow a­
n ia . Na pok ładzie „N atalu“ zebrani byli g łów ­
n ie  oficc-rowde. Jeżeli chodzi o m arynarzy, m ie­
li oni w olne w yjście  z f  w zględu na m ecz fu t­
bolow y, ■' iki się  odbyw ał na brzegu. O ficerow ie  
zebran i w w ielk iej sa li „Natala" radzili nad 
spraw am i trunków, kw iatów  ,gości i t. d. S y l­
wester m iał w ypaść nader okazale.

POHT W OJENNY
W porcie w ojennym  panow ał ruch n iepo­

w szedni. Ze w szystk ich  zgrupow anych w Firth  
o f Cromarty pancerników  krążow ników , lodzi 
podw odnych, awjnm atek, w y ła w ia n y  m in i t. d. 
I k d. c iągnęły  ku „N ata low f łodzie , w iozące  
przedstaw icieli poszczególnych jednostek floty. 
Na brzegu skrzypiały  potężne dźwigi. P rzych o­
d z iły  1 odchodziły  pociągi, huczały syreny. Z 
kom inów  un osił się  w górę dym . P om im o w o j­
ny panow ał nastrój przedśw iąteczny daleki od 
n astrojów  w ojennych.

W m iędzyczasie na brzegu odbyw ał się  w iel­
ki m ecz futbalow y. Mecz ten raożnaby nazw ać  
zbaw czym , gdyż istotn ie w ybaw ił on ud śm ier­
c i setk i osób. Cała bow iem  załoga „N atalii1 . za 
w yjątk iem  oficerów , udała się  na w spom niany  
m ecz. Trzeba znać w rodzone angielsk ie  Zamiło­
w anie do sp orlów , by zrozum ieć za in teresow a­
n ie  m eczem  wśród m arynarzy okrętów  w ojen ­
n y ch , zgrupow anych w F irth o f  Crom arty. Kto 
ty lk o  m ógł, kogo nie zatrzym ała służba i przy­
gotow an ia  do balu sylw estrow ego, pośp ieszył 
n a  ląd. Jeżeli ehodzł o załogę „Natalii", m ecz  
ten m iął tem w iększe pow odzenie, że  rozgryw ał 
się  w łaśn ie  m iędzy drużyną, złożoną  z m aryna­
rzy  , Natalii", a drużyną z Innego pancernika.

EKSPLOZJA.
\V pew nej chw ili, gdy Iłum m arynarzy na 

brzegu śled ził z calem  zainteresow aniem  prze­
b ieg  m eczu, zaś o ficerow ie „Natału" i  Innych  
okrętów  w liczb ie  428 obradow ali na pancerni­
ku  nad Sylw estrem , buchnął ku niebu z m iejsca  
g d z ie  stal pancernik o lbrzym i slup ognia. Oczy 
w szystk ich  sk ierow ały  się  ku „N ałalow i*. Po 
kilku  sekundach dał się  sły szeć  ogrom ny huk, 
p o  którym  nastąpiła k ilka m niejszych  dctonacyj 
pocrem  pancernik p o ch y lił s ię  na bok i zaczął 
-rzybko tonąć. W szystk o  to sta ło  się  tak nagle  
że o jakim kolw iek ratunku ni« m ogło być m o­
w y. Cl, co sta li na pokładzie 1 usiłow ali ra­
tow ać się  w pław , n ie  zdążyli te**o uczynić, gdyż  
zo sta li w clągn ięel w ogrom ny wir w ody ,jak) 
■się u tw orzył w m iejscu , gdzie  przed paru mL 
ju ta m i ko łysa ł s ię  „N ata l“. Zewsząd p ośp ieszy ­
ły  ku m iejscu  katastrofy lodzie m otorow e. K il­
kunastu  m arynarzy, którzy m lelt n ieszczęście  
znajdow ać się  w pobliżu m iejsca eksp lozji 1 o

g łuszeni pow padali do w ody, w yciągnięto  1 Ura­
tow ano. Jednak oficerów  znajdujących się  w  
kabinach ,  Vatału" nic już uratow ać n ie  m ogło. 
„Natal" był już pod woda, gdy rozległa się  jesz ­
cze jedna d tło n a c jf  tym razem  ostatnia. K a­
dłub n ieszczęśliw ego  okrętu spoczął na dnie  
lnorskeni. Na pow ierzchni w ody pozostały  ty l­
ko sm utne szczątki zew nętrznych, rozsadzonych  
przez w ybuch, części okrętu.

428-m iu oficerów  znalazło  śm ierć na dnie  
m orza. W łaściw ie  m ów iąc, jest to tylko utarta 
przenośnia, gdyż pierw szy wybuch z pew nością  
pozbaw ił życia  w iększość tych nieszczęśliw ych .
0  ile  naw et część ich  ocalała  przed eksp lozją
1 została zam knięta w izolow anych  kabinach, 
to też ratunek, jak  sic  okazało, by ł darem ny, 
gdyż nurkow ie po opuszezeniu  się  na dno m or­
skie, stw ierdzili, iż w oda zalała w szystk ie u- 
bikacje.

W ybuch na „N atalu“ spow odow ał, iż woda  
w tem  m iejscu pew ien czas zabarw iona była 
nu czerw ono. W lidocznic ciała n ieszczęśliw ych  
zostały rozszarpane. D la dokładności dodać n a­
leży, że nie w szyscy zosta li w ciągnięci przez  
w ir wodny. Część ciężko rannych pływ ała po 
pow ierzchni. W ielu  z nich utonęło  zanim  pom oc  
pi-zybylu. Ilozcgryw ały się  niesam ow ite seeny. 
Jeden z rozb itków , którem u w ybuch oberw ał 
obie ręce, został uratow any w ten sposób, że  
się uczep ił zębam i lin y , jaką mu rzucono. Na 
pow ierzchni w ody w idać było p ływ ające szcząt­
ki ludzkie.

1’RZYCZYNA KATASTROFY
Co spow odow ało tak ciężką katastrofę okrę­

tu angielsk iego?  —  zadać sob ie każdy m usi p y ­
tanie. Na to pytanie n ic znaleziono  jednak

odpow iedzi. Staw iano różne hipotezy. Sp ecja l­
ne kom isje śledcze b iedziły  się  nad rozw iąza­
niem  zagadnienia. M im o w szystko zagadnienia  
tego nie rozw iązano. Z tego względu katastro­
fa ,Nataiu", o której w czasie  w ojny prasa  
angielska ze  w zględów  zasadn iczych m ilczała  
słuszn ie m oże być nazw ana najbardziej zagad­
kową katastrofą okrętow ą.

Jak w spom nieliśm y, stw arzano różne h ip o ­
tezy, by w ytłum aczyć zagadkę. Jedni przypusz­
czali, że  n ieszczęśliw y  pancernik został storpe­
dow ali) przez n iem iecką tódz podw odną. Jednak 
ta hipoteza w ydaje się  n iem ożliw a ze wzglę 
du na to, że  droga do F irth  of Crom arty pro­
w adzi przez w ąską cieśn in ę, najeżoną m ina­
m i, których położen ie  było znane jedynie an­
gielsk iem u sztabów -, m orskiem u. W edług innej 
hipotezy „Nałał" został w ysadzony w pow ietrze  
przez niem i<JM ego agenta, który bądź n iepo­
strzeżen ie w ślizgnął się  na okręł i spow odow ał 
wybuch padając sam  ofiarą, bądź też w jakiś  
inny sposól> np. przy pom ocy przekupionego  
m arynarzu, um ieścił w  którejkolw iek z kabin  
okrętu m aszynę p iekielną, która w oznaczonym  
czasie  wybuchła. Ta hipoteza leż się  nie p o ­
tw ierdziła . gdyż nurkow ie, m im o skrupulatnych  
poszukiw ań, nie w ykryli śladów  działan ia m a­
szyny piekielnej.

N ic się jednak nie dzieje bez przyczyny. Coś 
m usiało  katastrofę spow odow ać. Być m oże spo­
w odow ała ją ręka niem iecka, lecz n ic  jest rów ­
nież w ykluczone, że katastrofa nastąpiła  w sku­
tek niedbalstw a kogoś z zaiogi krótkiego Spię­
cia, czy czegoś w tym  rodzaju. Zrpsztą naw et 
w yjaśn ien ie  zagadki n ie  wróci do życia  428 
d zielnych  angielskich  oficerów  m arynarki w o­
jennej. NEW .

N ajm ło d szy  lo tn ik  F ra n c ji  C liffo rd  D ace z. P ć io u m : liczący  zaledw ie  lat 17 po now ym  suk 
cesie  lo tn iczy m  w o to czen iu  o jca  m a tk i i sw ego in s tru k to ra  Elę

UŚMIECHY I UŚM1ESZK

O gen iu sza ch
W; in te re su ją c y  fe lje to n h  p. t. .JL udtie  ge- 

n ja l t ii1 zd a je  p. M arjun  P iech a l sp raw o zd an ie  
z re w e la c y jn e j Hs ążki pod tak im ż  ty tu łem , 
słynnego  n e u ro lo g a  i p sy c h ja try  w M arburgu  
E rn es ta  K re tsch m e ra .

K re tsch m e r doszed ł do w yników  L tóre  trzć- 
b a  u zn ać  za  sen sacy jn e

—  „N iem a an i jed n eg o  g c n ju s ia  —■ pisze p. 
P iech a l —  k tó ry b y  p rz ed s ta w ia ł sobą  okaz  czy ­
stej rasy . N apoleon , k o r y  k an in , to pół W łoch , 
pó ł F ra n c u z , P u szk in  m ia ł d z ia d k a  m iu zv iia , 
C hop in  m ia ł o jca  F ra n c u za . T a  m ieszan in a  
ra so w a  w k rw i gen ju szó w  sp ro w ad za  w łaśn ie  
ow ą  ch o ro b ę , p o leg a jącą  na  ciąg łym  n iep o k o ­
ju , n a  c iąg łe j w alce  d w u  w ro g ich  żyw iołów , 
p o w o d u jący ch  ow e c h a ra k te ry s ty c z n e  z a b u rz e ­
n ia  w psyctiiee, o k re ś lan e  m ianem  ch o ró b  p sy ­
ch icznych . C iągły n iep o k ó j, po b u d liw o ść  i ruch  
liw ość um y sło w a  g e n ju sza  polega n a  tem , że 
011 te  bodźce, te  p o b u d k i m a  we k rw i, p odczas 
gdy n o rm a ln ie  zd ro w y  człow iek  p o trze b u je  tych  
bodźców  i tych  p o b u d ek  z zew n ą trz , gdy k re w  
uie.skłócona żad n y m  w rog im  sk ład n ik iem  pt^ 
n ie  w n im  ta k  sp o k o jn ie , że u sp o sab ia  go do 
snu, do dob reg o  tra w ie n ia , p ło d zen ia  dzieci ii 
e ą ie ry tu ry  n a  s ta ro ść" .

O d k ry c ia  tc p o g rą żą  p rzed ew szy stk iem  H it 
le ra  i w sze lk ie  teo r jc  o czystości rasy . S k oro  
g en ju sz  p o w sta je  ty lk o  i w y łączn ie  z zm iesza ­
n ia  dw óch  ras, to w ysiłk i zm ie rz a ją ce  do p ło ­
d z en ia  n a  w ie lk ą  ska lę  i za w sze lką  cenę id jo- 
tó w  w y łączn ie  jed n e j ra tj są  oczyw istym  n o n ­
sensem . ,P rzec iw n ie  na leży  m ieszać  i  m ieszać, 
choćby  p o d  k o n tro lą  p ań stw a , a po tem  h o d o ­
w ać m ały ch  g en ju szk ó w  w ż ło b k u  i po sk o ń cze­
n iu  la t  c z te rn a s tu  rob ić  ich  m in is tram i.

W  dalszym  c iąg u  p isze  p. P iech a l:
..Z w róciw sy , uw agę  n a  m ie jsca  u ro ­

dzeń w iększości lud z i g en ja ln y cii, u sta lił 
K re tsch m er t. zw. g e o g ra fję  g en ja ln o śc i. 
a m ian o w ic ie  sk o n s ta to w a ł, że ty lk o  pe­
wni? śc iśle  ozn aczo n e  m ie jsca  w Eairopie 
o b fitu ją  w  g en iuszy , a  pew ne m ie jsca  są 
ich zu p ełn ie  p o zb aw ione , np. w Polsce 
p ó łn o cn o -w sch o d n ie  k re sy  i p o łudn iow e, 
w N iem czech Ś ląsk  S a k so n ja  i środkow o- 
p o łu d n io w e  k ra je , we F ra n c ji  k ra je  środ  
lo w e  w A nglji k r a je  p o łu d n io w e, we 
W łoszech  śro d k o w e  i p ó łn o cn e  k ra je " .

A w ięc p o łn o cn o -w sch o d m e  k reśy  P o lsk i są 
zu p e łn ie  p o zb aw io n e  gen juszów . W iem , że w ia ­
dom ość  ta  do żyw ego d o tk n ie  w ielu  m ie jsco ­
w ych, a le  p o cieszam  ic h  tem , że z ap ew n e  sam  
a u to r  k s iążk i K re tsch m er je s t  cz łow iek iem  g en ­
ia ln y m . N ie w iem  czy jego  p a p a  b y ł m u rz y ­
nem , a le  w idoczne  je s t, że w ła śn ie  ów  tw ó rczy  
„ n ie p o k ó j k rw i"  k a z a ł m u  n a p isać  k siążk ę  o  
lu d z iach  g en ja lu y ch . Jeżeli je s t sam  g en ja ln y , 
to  je s t —  ja k  sa m  tw ie rd z i —  p ó łw ^rja tem  
A jeżeli je s t  p ó łw a rja te m , to  n ie  m am y się co  
p rze jm o w ać  jeg o  o p in ja m i o n aszy ch  dz ie ln y ch  
k re so w cach . W eł.

Zgon ostatniego carskiego kata
W  jednej z w iosek na suw  U krainie zm arł 

niedaw no kat carski i  ił.p or ., który w ykonując  
sw e  obow iązki, w ypraw ił na tamty sw inl przy 
pom ocy stryczka 937 osób. Zmarł obłąkany w 
opuszczeniu . Przez ręce F ilip o w i przeszli w szy ­
scy przestępcy po lityczn i i zam achow cy, sk aza­
ni na śm ierć.

F ilip ow  był m istrzem  sw ego fachu i, jak  
tw ierdzą, starał się sw ym  ofiarom  u lżyć śm ierć. 
Zakładając sk azań cow i stryczek, um iał uderzyć 
skazańca w szyję  Iż ten traeii przytom ność.

Tak postąp ił on z e  studentem  K alajew ym ,

który w r. 1905 zabił w. ks. Sergjuszt A leksan­
drow icza w  M oskwie.

Zm arły kat byt n ie  pozbaw iony pew nej o ś­
w iaty, a iako pedant, pozostaw ił notatki op isu ­
jące szczegóły  stracenie każdego skazańea.

Z tych notatek  dow iedziano  stę, ż t  wdowa 
po zabitym  w. ks. Sergiuszu siostra  carow ej—  
Elżbieta, odw iedzała stud. K atajewa w  w ięzie­
niu , prosząc go, by z łożył do c a ia  podanie o 
ułaskaw ien ie, ooiecując sw e poparcie. Jednakże  
K atajew odm ów ił i odw ażnie poszed ł na śm ierć.

C harakterystycznem  jest, ż t  F ilipow  do u-

padku caratu, w ykonał 178 w yroków , resztę za 
czasów  następców  caratu. W reszcie nerw ) n ie  
w ytrzym ały —  dostał pomieszaniu, zm ysłów  ł w 
tal Im stan ie zmart.

f p M A O K
T E  D l  P H R A i  T. W O

W  jakiejś osadzie, niedaleko Lizliar- 
Ł u  zajeżdżamy, z dw om a przygodnym i 
kom p an am i,  na  podwieczorek. Zmęcze- 
n i  a  głodni milcząc posilamy się. Gospo­
dyn i p a trzy  złem okiem  j wreszcie m m  
czy.

—  Jedzcie... jedz.cte...
—  Ależ jem y babciu, jemy —• poś­

piesznie sum iluje  się młodszy z k o m p a­
nów —  bardzo  nam  smakuje.

—  Ale zaś, wy nie jecie, a żrecie! Ale 
d o  p io ru n a  do d o m u  jedźcie!

Sytuacja  wyjaśnia się.
W  Gdyni postój. P rasow anie  u b ra ­

n ia  i w świat, to znaczy pospacerować, 
p opatrzdć  na te wszystkie cuda, no i —  
rzecz oczywista —  potańczyć.

Być w Gdyni i w ykręcić się od d a n ­
cingu. Nie, to ponad  siły. Czem było b o ­
haters tw o  Mucjusza Scaerroli, w k ład a ją ­
cego ręce w ogień, czem patrjo tyzm  Rey 
tana, leżącego na progu sali sejm owej 
wobec heroizm u młodzieńca, świadomie 
om ija jącego  obowiązek cb tańcow yw an ia

nudzących się (bo zimno na plaży leżeć 
cały dzień) pań.

Ani. mowy o tem.
„W zrok  we wzroku, łokcie w boku,
S traszny  ruch  n a  f i \e  o ‘clocku>k.
Byłem i tańczyłem, kaw ę i likier p i­

łem.
Spłaciłem daninę i uciekłem do lud/.i, 

t. j. ludzi czynu, chciałem powiedzieć, 
do tubylców przedziwnie miłych, jakby 
powiedział u ta r ty m  swoim zwyczajem 
Makuszyński. Do dzielnych m aryna  
rzy j rybaków.

W rócił właśnie z półrocznej włóczę­
gi po w odach  całego świata „D ar P o m o ­
rza". Od września trw ała  ta podróż. 2(5 
tys. mil. m orsk ich  „na liczniku", to nie 
bagatelka.

Dzielne chłopaki dorwali się do lą ­
du •... jego powabów. Syci wrażeń p od­
róży niem niej jednak  spragnieni w ido 
ku  niewiasty. Fetyszyści jej im ienia i 
niewolnicy cielesnych powabów w mig 
zaabsorbowali ,sobą uwagę nudzących 
się niewiast, nam, zwykłym śm ierteln i­

kom  pozostaw iając czas na zapoznanie 
się z m orzem  nie tylko od strony plaży.

. Więc ha jda  przez Jas ta rn ię  na Hel. 
łuny świat. O prow adza nas po nim  i wy 
jaśni* miejscowy sołtys, p. Klemens Kon 
kie Wycieczka na pełne morze. Prym us 
rybaków  tutejszych p. F ranciszek P ie­
chocki pospolicie „Buskiem " zwany u 
dzieła cennych informacyj.

Polski Insty tu t  Rybacki przeszkala - — 
na statku „E w a" —  młode kad ry  ry b a ­
ków.

P raca  ta dała  bogaty plon Kutry  ry ­
baków  polskich docierają aż pod .Skage- 
rraek, a w  pobliżu Rornholm u Polacy od 
kryli nieznane tereny' połowu ryb

—  Cóż —  m ówi sm utnym  tonem, 0- 
w iany w iatram i ntorskiemi „Rusek" —• 
ciężko pracow ać polskiemu rybakowi. 
Kutry nasze niezupełnie odpow iada ją  
swemu przeznaczeniu, a najgorsze, to 
brak  uświadom ienia polskiego społeczen 
stwa o wartości spożywczej ryby m o r ­
skiej.

Czyż można zresztą w ram ach król-

kiego leljetonu opowiedzieć wszystko.
Było cudnie i już! Każdemu m otocy­

kliście w ileńskiemu raazę pojechać. Nie 
pożałuje napewno. Nad morzem, s łucha­
jąc opow iadań  s ta rych  rybaków- zapont 
ni o w ybojach na szosie, niezapłaconym 
rach u n k u  u kraw ca, nawet o teściowej 
k rzyw em  okiem  patrzące j na te tu ry ­
styczno - m otorow e wyczyny'.

Wycieczka do  Jastrzębiej Góry, tego 
najpiękniejszego zakątka nad  pełnem 
morzem, a w dodatku  wycieczka po a s ­
faltowej autostradzie  nad  sam ym  brze­
giem m orsk im  —  to rozkosz, k tó ra  w y­
nagrodzi wszystkie t rudy  i złe przygody 
w drodze.

O tem  przekonał się nasz inotocykM 
sta strzelec, a że jest buchalte rem  zapi 
sał więc dw a tygodnie swego życia (c as 
t rw an ia  wycieczki; « a  czysty zysk Uwa 
żam. że zrobił dobrze.

W , T a t a r a y ń s k i
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Przed wyborami do Rady Miejskie!
Odczyt mid. Strassburgera

W piątek dnia 8 czerwca rb wjfciii 
Tea tru  na Pohulance p. Dr. Henr) k 
Sfrassburger, b. m inister Przemysłu i 
Handlu  i b Komisarz Generalny R. P. 
w Gdańsku, wygłosi odczyt p. t. „(Odro­
dzenie gospodarcze Wilna".

Ze względu na  ak tualne  zagadnienie 
P rezydjum  Bloku Gospodarczego O d ro ­
dzenia Wilna wzywa wszystkich obywa 
teli m. Wilna, dla których dobro publicz 
ne jest pierwszem j na jwyższem prawem  
do gremjalnego stawiennictwa.

Początek o godzinie 18 W stęp w ol­
ny.

Zebranie informacyjne 
Federacji P. Z. 0. 0.

Staraniem  W ojewódzkiej Federacji 
PZOO. w Wilnie odbędzie się w piątek, 
dnia 8 czerwca 1984 r. o godz. 18-ej w 
sali Tea tru  Letniego wT ogrodzie podder- 
nardyńskim , wielkie zebranie inlorm a- 
cyjne, na k tórem  wygłoszą refera ty  p. p. 
pos. Zbigniew Madeyski, naczelny dy ­
rek to r Funduszu Pracy, Stanisław Sul- 
czyński, wiceprezes Zarządu Głównego 
Zw Inwaldów W ojennych K. P.

W ojewódzki Zarząd Federacji  P Z. 
O. O. wzywa wszystkich członków sfe- 
lierowanych organizacyj do bezwzględ­
nego stawiennii twa.

Rozkaz Nr. 44 
Federacji PZOO.

Wobec zbliżających się wyborów do 
Rady Miejskiej m. M dna  Zarząd W oje 
wTódzk'i Federacji  PZOO. w Wilnie, zwra 
ea się do  członków sfederowanych Zwiąż 
ków z apelem, aby dołożył' wszelkich 
starań, celem zapewnienia zwycięstwa 
obozowi prorządow em u.

Obywatele Wilna, ukochanego m ia ­
sta Marszałka Piłsudskiego, a przedew- 
szystkiem byli wojskowi, muszą gremjal 
nie stanąć przy u rnach  wyborczych, ab \ 
głosując na listę prorządową, reprezentu  
jącą ideę Marszałka, dać, dowód że my 
byli wojskowi karn ie  i posłusznie s ta je - ( 
my na Jego Tozkazy.

W związku z powyższem zwołuje Za 
rząd Wojewódzki aia dzień 8 b m. o go­
dzinie 18-tej w7 Teatrze w7 ogrodzie po 
B ernardyńsk im  wiec członków Związ­
ków7 sfederowanych, na który wszyscy 
koledzy winni stawić się celem zazna jo 
mienia się z techniką wyborczą, oraz wrv 
słuchania wskazań jak  i na kogo należy 
głosować celem zapewmienia zwycięstwa 
obozowi prorządow em u.

Zarząd W ojewódzki.

Sparaliżowanie oojówk 
socjalistycznej.

Wczoraj wieczorem organa policyj­
ne ponownie za trzym ały kiiiku członków 
Związków7 Zawodowych z pod znaku P. 
P. S., k tórzy przybvli na m asów kę na 
plac Orzeszkowej. Bvła to bojówka, któ 
ra  m iała udać się na  jakąś  ,>akcje“ przed 
wyborczą

Stanowczo PPS., jakoś się nie powo
dzi.

Tylko lista Nr. 1
Właściwie zorganizowana i realizo­

w ana praca  poszczególnych jednostek 
samorządowych, naw et najniższego 
szcxebla, jest drogą do napraw y gospo­
darczej sytuacji Państw7a.

Nie dokonają lego ludzie partyj. Nie 
przedstaw iają  om  już wartości dla tej 
pracy

Zawsze będą traktowali każdy teren, 
jako  miejsce '„swoich rozgrywek i ta r ­
gów polityczno party jnych , oraz odsko 
cznię dla kar je ry  szefów partyj, placó 
wrki wpływów' swoich ugrupowań.

SAMORZĄDY MUSZĄ RYĆ OBSADZO­
NE LUDŹMI, KTÓRZY:

1) um ieją rozumować kategorjam i 
gospodarczeini,

2) posiadają przygotow anie fachowe, 
l e i  Ti głębsze im wyższy jest i ma hardziej 
skom plikow ane zadania szczebel sam o­
rządu;

8) są działaczami społecznymi, k tó ­
rzy potraf ią  stawiać na właściwym po­
ziomie interes społeczności i zbiorowoś­
ci;

4) posiadają  odpow7iedni poziom 1110 
ruiny i etyczny, uzyskując dzięki tym

walorom należny posłuch w miejscowe: i 
społeczeństwie;

5) odznacza ją  się planowością d z ia ­
łania, oraz umiejętnością wyTijżniania 
rzeczy ważnych z ogólnego kom pleksu 
zagadnień;

6) w yróżniają  się Silnie rozwiniętem 
poczuciem państwowTo - obywalelskiem, 
posiadając uzdolnienia w k ierunku  a k ­
tywniej, działalności j umiejętności wnio 
skowania.

Organizatorzy Bloku Gospodarcze­
go Odrodzenia W ilna dołożyli wszelkicn 
starań, ab) na swoich listach, zespół Iu 
dzi, takiemi właśnie, obdarzonych zale­
tami,, zebrać. W ) starczy przejrzeć te li 
sty, aby się o tern przekonać. Po p rze j­
rzeniu list innych ugrupowań, zes taw 'j  
nyeh na podstawTach wyłącznie polityęz 
nycli, m ożna się rówmież przekonać, że 
tylko kandydaci list Nr. 1 Bloku Gospo­
darczego Odrodzenia Wilna, odpow iada 
ją  powyżej wyszczególnionym w ym aga­
niom.

Głosujemy tylko na kandydatów  list 
Nr. 1 Bloku Gospodarczego Odrodzenia 
Wilna!

Udział kobiet w samorząi ach
Kwest ja udziału kobiet w przyszłych 

radach  i zarządach  samorządowych, zo­
stała przesądzona pozytywnie: p ra k tj  - 
ka obrad wskazuje, że udział kobiet, mię 
dzy innemi rzeczowemu w7zględami, n a ­
rzuca n ie jednokrotnie  powściągliwość 
obradującym  i przez to nadaje  bardziej 
rzeczowy, poważny cha rak te r  obradom. 
Wileńskie Rady Miejskie poprzednich 
kadencyj, często były miejscem niezbyt 
budujących  scen, bądź dzięki kłótniom, 
n ierzadko osobistym wycieczkom wz ,- 
jem n )in  radnych, bądź dzięki wątpliwej 
wartości dowcipom, padającym  w cza­
sie obrad.

Poza tern przez w7zgląd na w7łaściw7e 
psychice kobiecej zainteresowania, jest 
bardzo pożądane wprowadzenie kobiet 
do rad i zarządów miejskich. Objęłyby 
one w t samorządzie zagadnienia związli

ne z opieką społeczną, jak: opiekę nad 
biednemu, m a tk ą  i dzieckiem, zw alcza­
nie nierządu, alkoholizmu, pieczę nad 
zdrowotnością publiczną i t. p.

Oczywiście wTzgiędami, decydujące- 
mi o wyborze poszczególnych radnych 
kobiet mogą być tylko kwalifikacje oso­
biste i w alory moralne. Zasady ogólnie 
przez Blok Gosp. stosowrane, a w żad­
nym wypadku klucz organizacyjny, po 
lityczny, wwznaniow7)7 lub t. p.

Na lustach Bloku Gospodarczego Od 
rodzenia W ilna figuruje 15 kandydatek. 
W myśl powyższych zasad są to lek a r­
ki, liigjenistki, nauczycielki, działaczki . 
o rganizatorki, w7 najrozm aitszych dzie­
dzinach pracy społecznej, zwłaszcza w7 
szerzeniu oświaty i niesieniu różnorod­
nej pomocy ubogiej ludności Wilna, zna 
ne j powszechnie szanowane.

Nowy francuski pociąg motorowy.

P o c iąg  m o to ro w y  na jn o w szeg o  typu , u ru -ch o m io n y  
ra n n e  na  Linji P a ry ż —'Nicea.

p rzez  To w. Pa-ris—-Lyon— M editcr

K U R J E R  S P O R T O W y
Zawody lekkoatletyczne.

W  najbliższą niedzielę w p ark u  spor 
tow7ym zostaną zorganizowane zawody 
lekkoatletyczne.

W  program ie prócz konkurencyj kin 
buwych przewidziane są również k o n ­
kurencje  szkolne.

Trzeba więc spodziewać się, że zawo 
dy te cieszyć się będą jak  największem

zaciekawieniem.
W śród młodzieży zawiąże się chyba 

ciekawa rywalizacja, a zawTodnicy k lu ­
bowi zechcą chyba udowodnić, że fo r ­
m a ich nieco się poprawiła.

Zgłoszenia do zawodów przyjmiiie 
por. Korzeniowski B'3 D. A. P Pióro- 
morat.

Pojedynek wrzątkiem

Urzędnicy pbcztowi 
ławę za listą Nr. 1.

DRUGI SKOLEI WIEJ POCZTOWCÓW
Przedwczoraj odbył się drugi skolci, 

wiec pocztowców, o takim  sam ym  prze 
biegu, jak  i podany we wczorajszej no ­
tatce, naszem piśmie, przebieg pierwsze 
go. Przewodniczył p. inż Nowicki, dyr. 
Okręgu Poczt. Przemawiali  na  temat 
nadchodzących wyborów sam orządo­
wych p . p. nacz Czystowski i poseł Ka ■ 
miński. Uchwalono identyczną, z poda 
ną wczoraj rezolupją z poprzedniego 
wiecu.

W  zebraniu  wzięło udział około 800 
pracow ników  pocztówych z rodzinam i, 
zajętych w czasie poprzedniego wiecu 
pracą  służbową.

Zebi ania przed wyborcze
N ow ieśw iecka 10 — godz. 18 m ów i p. C hry 

stow ski i pos. C ieplak .
(Zarzecze 15 —  godz. 18 m ów i p. pos. K am iń 

ski i p. T. T rad ek .
J a sn a  42 —  godz. 19 m ów i p  F ild o rlo w a  i 

p C zystow ski.
P o le sk a  30 — godz. 17 m ów i p 1' W iśniew

ski.
K rzyw e Koło 18 —  godz. 18 m ów i p. kp i. 

T o p ó r-W ąso w sk i i kp t. Br. Sniechow ski.
M ick iew icza 11 —  godz. 18,30 m ów i p. pos. 

B rokow sk i i p. Szu lczyńsk i.
M ickiew icza 22 — godz. 18 m ów i p. dr. W 

M aleszew ski, p. A. P iłsu d sk i i p. m ec. Kopeć-.

BEZPIECZEŃSTWO 1 SPOKÓJ W 
DNIU 10 CZERWCA ZAPEWNIONE.

W związku z głosowaniem do Rad) 
Miejskiej władze bezpieczeństwa w7ydały 
szereg zarządzeń m ających  na celu za­
pewnienie spokoju i porządku na tere­
nie m iasta  w dniu 10 czerwrca. W niedzie 
lę policja wryśle na miasto liczne p a t ro ­
le, które będą czuwały n ad  porządkiem  
i bezpieczeństwem w mieście.

ZAKAZ SPRZEDAŻY NAPOJÓW  
a l k o h o l o w y c h .

Władze adm inistrac) jne wydał) już 
zarządzenie zakazujące sprzedaż) nauo 
jów7 alkoholowych poczynając od goaz. 
12-ej dńia 8 czerwca do godz. 12 dnia 
11 czerwca.

Zakaz sprzedaży napojów alkohol o­
wych pozostaje w związku z m ającem  
się odbyć w najbliższą niedzielę głosu 
waniem do Rady Miejskiej.

KOMUNIŚCI ZERW ALI WIEC 
„BUNDU“.

Przykra  niespodzianka spotkała o- 
negdaj organizatorów wiecu, którzy /. 
ram ienia  Bundu urządzili zebranie przed 
wyborcze na Antokolu. W'iec zerw7anv 
przez komunistów, którzy specjalnie w7, 
tym celu w większej ilości przybyli na 
zebranie. Wobec powstałej wrzawy gro 
żącej awTanturv  wiec przerwano.

SKONFISKOW ANIE JEDNODNIÓW KI 
KOMUNISTYCZNEJ.

Władze adm inis tracy jne skonfisko­
wały nakład jednodniów ki przedw ybor­
czej, w ydanej przez żydowskie u g ru p o ­
wanie radykalne i u trzym anej w7 tonie 
podburzającym.

ZnlżKl teatralne dla czyteln ików

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIA2EK
Wilnu, ul. Jagiellońska 16, m. 9.

O s t a t n i e  n o w o ś c i  
W a r u n k i  p r z y s t ę p n e .

W czoraj w czasie zakupyw ania wrzątku, 
cynlk ło  n ieporozum ienie pom iędzy 5ó-letnią  
głuchoniemą Anną D w orkiuowrą (Trocka 13), a
15-letnią Jadw igą Drozdowską. 
i\ czasie  szam otania się  obli kobiety oblały się

naw zajem  wrzątkiem , odnosząc dotk liw e popa  
rżenie piec 1 piersi

P o  udzieleniu poszkodow anym  pierw szej p o ­
m ocy w am bulatorjom  pogotow ia ratunkow ego, 
sk ierow ano je do szpitala. (c)

Mecze ligowe 
najbliższej niedzieli

W  nadchodzącą n iedzielę odbędą się  nasi. 
spotkania o  m istrzostw o ligi:

w Siedlcach: Strzelec—R uch, sędziuje p. 
ReMig,

w Poznaniu: W arta—P ogoń , sędziuje p. Rut­
kow ski,

w Krukuwie: W isła— Cracovla, sędziuje p. 
W ardęszkiew icz,

w W arszaw ie: W arszaw ianka— P olon ia , sę ­
dziuje p. Glinka.

Mecz ligow y, który ma się odbyć w sto licy , 
rozegrany będzie na now em  pięknem  boisku  
W arszaw ianki przy ni. W aw elskiej.

Jugost?wJa—  BrazyIJa 8 : 4
BIALOGROD, (PAT). —  P iłkarska reprezen  

tacja Bi-azylji, która brała udział w m istrzost­
w ach św iata rozegrała w tych dniach w Biało  
grodzie m ecz z reprezentacją Jugostaw ji W yg- 
rała Jugosław ja w stosunku 8:4 (2:2).

Zlct młodzieży w Gcfyn!
■ Głów ny K om ite t W yk o n aw czy  „Św ię ta  Mo 

rz a “ o rg a n iz u je  w d n iu  1 lip ca  w G dyni Pow 
szechny  Z lot M łodzieży z ca łe j P o lsk i.

W  Z locie m a w ziąć  u d z ia ł 50.000 uczestn i 
ków , re p re z e n tu ją c y c h  w szy stk ie  o rg an izac je  
m łodzieży : w ie jsk ie j, ro b o tn icze j, szk o ln e j, ak a  
d cm ick ie j, H ufce  P\V , s to w arzy szen ia  sp o rto w e  
i t. d.

Z g łoszen ia  u czes tn ik ó w  m ogą u sk u teczn iać  
S to w arzy szen ia  z ap ro sz o n e  do u d z .a łu  w Zlocie 
o raz  w o jew ó d zk ie  K o m ite ty  „Św ię ta  M orza“ .

Z ak w ate ro w an iem  i wyżyw-ieniem  za jm ie  się 
K o m en d a  Z lo tu , k tó ra  jed n o cześn ie  zap ew n i :i- 
c zestn ik o m  m ak sy m a ln e  zn iżk i k o lejow e. W szel 
k ich  in fo rm a cy j w sn raw ie  Z lo tu  u d z ie la  głów- 
iy  K o m ite t W y k o n aw czy  „Św ię ta  M orza" w 

W arszaw ie  (W idok 10, II p.)
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PASIERBA MIASTA WILNA Polskie?/
Dia przeciętnego mieszczucha praw­

dziwe miasto WMno nie przechodzi za 
m ost Kolejowy, bo Nowy Świat to juź 
przecie przedmieście i to marne. N ie­
jeden wilnianin, widząc z Góry Zam ko­
wej czy Trzykrzyskiej radjostację na Li- 
pówce, dziwi się, że  „i w tamtą stronę  
Wilno tak daleko sięga*. Bardzo maty 
procent m ieszkańców Wilna wie o  tern, 
że radjostacja na Lipowce, oadalona  
przeszło 3 kim. od m ostu  Kolejowego, 
nie stoi jeszcze na administracyjnej 
granicy miasta, aczkolwiek poza nią 
niem a już ani światła, ani kin, urzę­
dów, a nawet sklepów. Granica t. zw. 
W ielkiego Miasta Wilna jest jeszcze od ­
dalona od radjostacji o około 5 kim., 
jeśli chodzi np. o wieś Doły. J e st  tam  
mianowicie kilka osiedli o charakterze 
wiejskim, drobno-rolniczym pod ogólną  
nazwą przedmieścia Kuprjaniszki.

Na planach miasta napis „Kuprja-
niszki" znajdują się na tern miejscu,
gdzie obecn ie  znajduje s ię  lotnisko.
Od tego  miejsca do  maj. Kuprjaniszki 
i szkoły jest prawie 3 kim., a do wsi 
tejże nazwy prawie 4 kim. Wygląda to 
na h jm o resk e ,  ale tak jest istotnie. 
B.ak możli rej komunikacji oraz n ęcą ­
cych m ieszczucha nadzwyczajności, po­
za innem i oczywiście względami, pow o­
duje, że dzielnica ta jest w zupełnem  
zapom nieniu . Co sm utniejsze to to, że 
i daw ne władne miejskie należycie tego  
sw eg u  Dasieiua nie znały. Wnioskowało  
się bowiem ib k : Wilno jest m iastem ,  
nie zaś wsią, więc rolników tu niema, 
nazwy zaś: wieś Kuprjaniszki, wieś Pod- 
koDcowo, wieś Nowosiółki i Inne, to 
juz tylko nazwy historyczne. A jeśli kto 
w dużem  m ieśc ie  m a np. 2 ha ziemi 
nawet dzierżawnej, notab*na żółtego  
piasku, żwirku lub bagna, to juź robi 
kokosowy interes na inspektach i upra­
wie pomidorów, trirskawek,-szczawiku,  
koperku, majeranku i t. p. Bo przecież 
ogrodnicy w Londynie, Berlinie, War­
szawie czy Poznaniu z takiego kawałka 
ziemi mają takie a takie dochody. Po­
dawało się tu przesadne do  tego  dane  
z czasów dobrej konjunktury i to, nie­
stety, nawet nie z właściwego miasta 
Wilna Trzeba było d ługo i bezskutecz­
nie przekonywać, że inspektów tu nie 
posiada dosłow nie  nikt, więcej w ym a­
gających warzyw w tych warunkach  
uprawiać nie można, t. zw. „ogrody" 
stanowią znikomą część uprawianet 
ziemi, na której nie wszędzie wyrósłby 
nawet dobry łubin, chociaż jest naj­
mniej wymagającą rośliną uprawną. 
W dodatku m ożna było usłyszeć, że 
rolnicy ci mają jeszcze jakoby dodat  
kowe zarobki w Wilnie, ale skąd je 
wzięli, jeśli o nie bezrobotni nie m ogą  
się wystarać, to trudno się dowiedzieć.

Jeśli weźm iem y pod uwagę ogólny  
kryzys rolniczy, niskie naogół sDożycie 
wartościowych artykułów rolnych w 
Wilnie, suchą glebę piasczystą, brak 
wody do podlewania „ogrodów", trud­
ności ze zdobywaniem  nawozu w związ­
ku z obecnym  stan em  kanalizacji, dość  
wysoką tenutą dzierżawną, inne świad­
czenia na terenie miasta, brak kapitału 
obrotow ego oraz stosunkow o niski stan  
kultury rolnej, to po sp ieniężeniu  cał­
kowitego plonu z gospodarstwa 2 —  3 
hektarowego, po odliczeniu nakładu w 
gotówce, otrzymać m ożna 3 0 0 — 400 zł. 
rocznie, czyli około  30  zł. m iesięcznie, 
a 1 zł. dziennie. Za 1 zł. dziennie trze­
ba więc rodzinę ubrać, wyżywić ogrzać 
i t, p Niektórzy bezrobotni, pobierający  
zasiłeK, a mieszkający na tym terenie, 
mają się dużo lepiej bez żad n ego  kło­
potu.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
dzierżawcy nie m o g ą  płacić podniesio­
nej sw eg o  czasu tenuty dzierżawnej 
i korzystając z przysługującej im usta 
wy, opłacają tenutę Ligową. Magistrat 
zaś, nie wchodząc w ich położenie, za­
czął m asow o podawać do sądu i do- 
m agać  się eksmisji. Tak, jakby bezro-
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botnych było jeszcze za m ało i jakby 
w ten sp osób  można było zrównowa­
żyć budżet wycieńczonego rozpolityko  
w anem i Padam i Miejskiemi miasta. W 
wypadku wygranej, dzierżawcy zostaną  
wycieńczeni procesami i jeszcze mniej 
zdolni będą do  płacenia nawet tego,  
co teraz ustawowo płacą.

Z w estchnien iem  ulgi powitaliśmy  
i tu na dalekich krańcach miasta utwo­
rzenie Bloku G ospodarczego Odrodze- 
dzenia Wilna. Kółko Rolnicze Kuprja­
niszki, skupiające w swych szeregach  
rolników z Kuprjaniszek, Dołów, Traktu 
Rudomińtkiego, Traktu Lidzkiego (daw. 
Równe Pole i Podkopcowo), Traktu 
O szm iańskiego i Drogi do  Traktu Czar­
nego  (daw. Mieszkańce), z Nowosiołek  
i Traktatu Raduńskiego (daw. Poruba- 
nek) do Bloku pośrednio przystąpiło. 
Kandydat nasz stoi jednak na dalekiem  
miejscu, a teren cały tak rozbity po-

Kozwój turystyki na ziemi Wileń- 
jfli rej postępuje żółwim tempem. W  g ra ­
nicach jednakże możliwości —  przy dzi 
siejszej sytuacji gospodarczej —  robi się 
wszystko, co się może. Niieslety czasem 
i te małe możliwości nie są wykorzysly 
wane odpowiednio.

Otóż w ostatnich dniach Dyrekcja P. 
K. P w Wilnie uruchom iła  stały pociąg 
wycieczkowy do Kobylnika. Jest lo 'ino 
w acja bardzo pożyteczna, yromeważ udo 
Stępnia jezioro Narocz : jego okolice dla 
jak  najlicznie jszych wycieczek. 'Można 
z Wilna dojechać wygodnie do stacji k o ­
lejowej kobylnik , a s tam tąd  już nieda 
leko do brzegów „m orza wileńskiego11. 
To —  niedaleko —  w yraża się jednak  
do pierwszego schroniska ilością trzecli 
k ilometrów, zaś do drugiego —  około 
18-tu. Powstaje teraz pytanie —  czy po 
m yślał kio o zorganizowaniu dojazdu do 
schronirk? W  jak i sposób bow iem  wy­
cieczkowicz pokona odległość trzech lub 
18-tu kilometrów. Nie każdy  pójdzie na 
piechotę —  tem bardziej w dnie upalne. 
Należałoby więc zorganizować na tych 
odcinkach stałą kom unikac ję  autobuso 
wą od pociągu i do pociągu. Zdaniem 
naszem  leży to  w kom petencji urzędu \vo 
jewódzkiego, które może skłonie zw ią­
zek właścicieli autobusów  do zaopieko­
w ania  się tą  linją. W  przeciwnym  razie 
nie m ożna się spodziewać licznej f rek ­
wencji w pociągach do Kobylnika.

Drugi w ypadek  dotyczy Druskienik.
Z nastan iem  lata Dyrekcja P K. P. w 

Wilnie m a możność zorganizow ania licz 
nych wycieczek do uzdrojowiska. Moż­
na też- przewidywać liczną frekw encje 
—  do kilkuset osób. Niestety jednak  na- 
raz ie , .m im o wszelkich możliwości i na 
wet sprzy ja jących  okoliczności, władze 
kolejowe nie mogą naw et m arzyć o p o ­
dobnych wycieczkach. P rzyczyną tego 
jest b rak  połączenia kom unikacyjnego 
między stacją  kolejową a uzdrowiskiem  
na idległoścj 18 kim. W ydział ko m u n i­
kacyjno  ■ budow lany  urzędu  wojewódz

między różne obwody (a częściowo  
i okręgi) i oddalony od siedzib Komi- 
syj Wyborczych, że narazie ćruano prze­
widzieć, czy kandydat ten przejdzie. W  
każdym jednakże wypadku jest pewne, 
że Blok zajmie się sprawą przedmieść.

Chodzi tylko o to, by przyszła Rada 
Miejska i Zarząd Miasta wiedziały coś  
niecoś i o drobno-rolniczem, zaniedba- 
nem  przedmieściu Kuprjaniszki, by Szef  
Wydz. Ziemi Miejskiej, jeśli dotychczas  
jeszcze nie poznał tego  terenu, dokład­
nie to zrobił w najbliższym czasie, by 
niedola rolników, zwłaszcza dzierżaw­
ców, nad którymi wisi ob ecn ie  miecz  
D am oklesa, została uregulowana taK, 
ażeby jako tako, jak na te trudne cza­
sy, żyć było można.

kiego w Białymstoku wydał bowiem za­
ledwie dwie koncesje autobusowe na pę 
linję. W  obecnej więc chwili n a  odcinku 
stacja  kolejowa —  uzdrowisko m ają  p ra  
wo kursow ać ty lko dwa autobusy. Jak 
się dow iadujem y au tobusy  te posiadają 
m aksim um  po 20 miejsc, a jeden z niob 
znajduje się obecnie w napraw ie. Oczy 
wiście taki stan rzeczy uniem ożliwia or 
ganizowanie wycieczek zbiorowych — 
obecnie popu larnych  j będących na cz i -

Rok ub ieg ły  b y ł p ró b ą  o rg a n iz o w a n ia  o b o ­
zów le tn ich  n ad  m o rzem . L iga M orska  i Kolo- 
n ja ln a , ja k o  in ic ja to rk a  p ie rw szy ch  obozów  w 
Polsce, po  d o św iad czen iach  ro k u  zeszłego, w 
tym  ro k u  p rz y s tę p u je  do  te j p ra cy  z duża  już  
dozą n a jb a rd z ie j  p ra k ty c zn e g o  p o d e jśc ia  do te j 
sp raw y . Cóż to  są  te, t. zw  po w szech n e  p ro p a ­
g an d o w e obozy n a d m o rsk ie ?  —  W szy stk ie  p rz y ­
m io tn ik i, o k re ś la jąc e  teg o ro czn e  o b o iy  k ry ją  
>v sob ie  g łęb o k ą  i w a rto śc io w ą  treść .

O bóz  p o w szech n y  —  to  znaczy  u d o stęp n io n y  
d la  w szy stk ich  z *racji w y ją tk o w o  m ały ch  kosz 
tów  U m ożliw ien ie  sze ro k im  rzeszom  lud zi p ra  
cy sk o rz y s ta n ia  z p o b y tu  p rzez  ta to  i ad  m o ­
rzem , w w a ru n k a c h  c o p raw d a  sp a r tań sk ic h , to 
jed n a k , d a ją cy c h  n ie  ro z le n iw ia jąc ą  w ygodę, 
lecz h a r tu ją c y c h  serce , um y sł i c ia ło , będzie  za 
sługą LMK n ieo cen io n e j w p ro s t w a rto śc i. C zło­
w iek sk o ła ta n y  i zm ię to szo n y  b o ry k a n ie m  się 
z życiem  d n ia  codziennego , w  obozie  n a d  p o l­
ski cm m orzem , w y p o czn ie  i n a b ie rze  ty le  h a r tu  
duszy  i c ia ła , że św iadom ość  dalszego  b o ry ­
k a n ia  się, ja k ie  go po  p o w ro c ie  czeka, s la ję  się  
nie tak  tra g ic z n ą  i zn iech ęca jącą .

S pędzen ie  czasu , ch o ciażb y  n a w e t ty lko  je d ­
no —  lu b  d w u ty godn iow ego  w obozach , z całą  
pew nością  w p ły n ie  d o d a tn io  pod  każd y m  w zglę 
dem  h a  każdego , k to  ta m  tego ro k u  po jedzie . 
T y godn iow y  p o b y t za  22 zł. 50 gr. n a  św ieżem  
m o rsk iem  p o w ie trzu , z w yżyw ien iem , p raw d a , 
n ic  ln k su so w em , lecz zato  zd ro w em  i dosla leoz- 
riem, by  o rg a n iz m u  u trzy m ać  n a  p o z iom ie  co 
raz  to  sp ra w n ie jsze j ru ch liw o śc i fizy czn e j, m o ­
że p rzy n ieść  ty lk o  ko rzyść . Ja k ż eż  to  często  zda 
rz a  się, że ch łop iec  w y n ęd zn ia ły , k tó ry  p rzeb y ł 
w w o jsk u  w tw a rd e j szko le  obozow ej —  w ra ca  
p e łen  sił i zd ro w ia . P rzy p u szczać  na leży , że 
obozy, o ja k ic h  m ow a, b ę d ą  p ro w a d zo n e  n a  
w zó r w ojskow ego  życia  obozow ego. A w ięc —  
z am ias t w ygodnej p u szy ste j p o śc ie li —  będ zie

Z okazji 20-tej rocznicy zbrojnego 
czynu M arszałka Józefa Piłsudskiego w 
sierpniu r. b. nastąpi w Krakowie otw ar 
cfc historycznej w ystawy Legjonów Pol 
skich.

W  salach Tow arzystw a Sztuk P i ę t - 
nych będzie się mieścił dział obrazów i 
rzeźb, zw iązanych z przeżyciami I-cgjo 
nów w czasie w ojn j

Komitet wystawy prosi o w ypo /yc ie  
nie na wystawę dzieł wybitnych a r ty ­
stów z p ryw a tnych  zbiorów.

Obrazy należy nadsyłać do Instytutu 
P ropagandy Sztuki, ul. Królewska 13 do 
dnia 15 czerwca r. b., po uprzedniein po 
rozum ieniu  się. (Iskra).

Wycieczka wypoczynkowa 
do Jugosław ji

W d n iu  17 czerw ca  w y ru sza  z P o lsk i p ie rw ­
sza  w  ty m  ro k u  w ycieczka w ypoczynkow a do 
Ju g o s la w ji, o rg a n iz o w a n a  p rzez  L igę S to w a­
rzy szeń  P o lsk o -Ju g o sło w iań sk ic h  R. P •, p rzy  
w sp ó łu d z ia le  w szystk ich  S tow arzy szeń , d z ia ła ­
jąc y ch  n a  n iw ie  zb liżen ia  P o lsk i z Ju g o s ław ją .

W ycieczk a  ta  irw a ć  będ zie  3 ty g o d n ie , o d ­
w iedzi po  d ro d ze  B u d apeszt i W ied eń  z a trz y ­
m a  się w Z ag rzeb iu  i Splicie  o raz  w D u brovn i- 
ku , gdzie b aw ić  będ zie  12 dn i d la  w ypoczynku  
i zad o śću czy n ien ia  sp ra g n io n y m  p o łudn iow ego  
sło ń ca  i k ąp ie li w w o d ach  A d rja ty k u  Jugosło  
w iańsk iego .

Celem  u p rz y s tęp n ien ia  czto n k o m  i sy m p a ty . 
kom  S to w arzy szeń  f P o l s k o - Ju g o s ło w iań sk ich  u- 
dz ia iu  w te j  w ycieczce, cen y  zo sta ły  sk a lk u lo w a ­
ne w y ją tk o w o  n isk ie , k tó re  p o zw olą  sk o rzy stać  
z te j m iłe j i p o ży teczn e j im p rezy  sze rszy m  m a 
som  p ra c u ją c e j in te lig en cji.

Szczegółow ych  in fo rm a cy j o  w ycieczce u d z ie  
ła ją  i zap isy  p rz y jm u ją  w szy stk ie  S to w arzy sze ­
n ia  P o lsk o -Ju g o sło w iań sk ie  w P o lsce  o raz  O fi­
c ja ln e  B iu ro  K ró lestw a  Ju g o s law ji, W arszaw a , 
M azow iecka 9.

Nowy zespół pracy
młodzleły bezrobotnej

G negdnj O rg an izac ja  M łodzieży P ra c u ją c e j 
w W iln ie  w y s ła ła  n a  b u d o w ę szosy  ko ło  K obyl­
n ik a  35 ch ło p có w  b e z ro b o tn y ch . Ze Sw ięcian 
do  tychże  ro b ó t sk ie ro w an o  50 ch łopców  b e z ro ­
b o tn y ch . Z in n y ch  m ie jsco w o śc i wojew-ództwa 
rów nież  w y s ian o  g ru p y  m łodzieży .

Koło K o b y ln ik a  p rz y  b u d o w ie  szosy  p o w sta ł 
w ięc now y  zesp ó ł p ra cy  OM P-u, sk ła d a jąc y  się 
z p rzesz ło  2 0 0  ch łopców .

Komunikat obwodu 
miejscowego L. 0. P. P.
Na o sta tm em  z e b ra n iu  Z arząd u  O bw odu 

M iejskiego L O P P  p o s tan o w io n o  n a  o k re s  le tn i 
odbyw ać p o sied zen ia  Z a rz ąd u  ra z  n a  dw a  ty ­
godnie. W  zw iązku  z tern n a s tęp h c  z eb ran ie  
Z arząd u  K o m ite tu  M iejskiego L O P P  o d b ę d z i; 
się d n ia  11-go cze rw ca  r. ł>. o godz. 14-ej w 
g m ach u  S ta ro s tw a  G rodzkiego.

Z ra d o śc ią  n a le ży  s tw ie rd zić , że z ro zu m ien ie  
w śró d  sp o łeczeń stw a  w ileńsk iego  O rg a n iza c ji 
W yższe j U żyteczności P u b liczn e j, ja k a  jes t 
LOPiP, jes t całk o w ite , gdyż a k c ja  K o m ite tu  M iej 
skiogo LOPiP za tac z a  co raz  szersze  k ręg i.

Wi o s ta tn im  ty g o d n iu  zg łoszono  11 k ó ł m ie j­
scow ych z p rzesz ło  trz y s tu  czło n k am i o raz  z a ­
w ieszono  sześć dzw onów  a la rm o w y ch .

się m ia ło  sien n ik  ty lk o  pod n a m io tem , zam ias t 
w y k w in tn y ch , lecz rz ad k o  zd ro w y ch  fry k asó w  
—będ zie  się m ia ło  4 raĄ / d z ien n ie  p ro s tą , lecz 
zato  z d ro w ą  stra w ę . Jeże li d o d am y  jeszcze  do 
tego w ycieczk i po w y b rzeżu  i m o rzem , w y ch c  
w an ie  fizyczne, n a u k ę  p ły w a n ia  i g ry  ru ch o m e, 
ja k ie  k ie ro w n ic tw o  obozów  s taw ia  za  k o n iecz ­
ny  w a ru n e k  o b o zo w an ia  —  d a  to  o b ra z  ta k  
b lisk ie j i u p ra g n io n e j rzeczy w is to śc i i to  w szyst 
ko  za  zł. 22.50 ty g o dn iow o . Je d y n ie  ty lk o  tak ie  
w a ru n k i m ogą zapew-nić p o w szęechność  obozów .

W śró d  o k re śleń , d a ją cy c h  w y o b rażen ie  o 
teg o ro czn y ch  obo zach  n a d  B a łtyk iem , je s t  o k re ­
ślen ie  „p ro p ag a n d o w e " . —  Cóż to m a  znaczyć?  
Społeczeństw o  n asze  p rzez  tra d y c y jn ą  w s trz e ­
m ięźliw ość do w szy stk ieg o  eo z m o rze n i m ia ło  
k ied y ś w spólnego , m u si w reszc ie  z ro zu m ieć , że 
w dob ie  obecnej, ten  k to  chce P o lsk ę  w idzieć  
silną , m usi stać  się „w ilk iem  m o rsk im "  —  to  
znaczy  m u si zap o zn ać  się z fa lą  m o rsk ą , p o ­
zn ać  ro zk o sze  i n ieb ezp ieczeń stw a  m o rza , z ro ­
zum ieć w ie lk ą  po tęgę d ró g  m o rsk ich  d la  życia  
gosp o d arczeg o  n a ro d ó w , m usi m o rze  p o k o ch ać  
i zrozum ieć.

O bozy w ięc, poza  d o sta rczen iem  p rz y je m ­
ności i w ypo czy n k u , b ęd ą  uczyć  i z ap ra w iać  
jed n o cześn ie  n as , ja k  n a leży  tra k to w a ć  m o rze  
i ja k  n a leży  je  w y k o rzy stać  d la  sieb ie  i całego 
n a ro d u . P o jęc ie  w ięc  o k re ś len ia  ..p ro p ag an d o  ■ 
w e' s ta je  się  w  te j chw ili aż  n a d to  z ro z u m ia ­
łem

Z arząd  G łów ny L igi M o rs k i^  i K o lo n ja ln e j 
ro zes ła ł ju ż  po ca łe j P o lsce  o k ó ln ik i i in stu k - 
c je , d o sta teczn ie  w y ja śn ia ją c e  k ied y  k to  i ja k  
m oże z obozów  k o r i i s ta ć .

W szelk ich  in fo rm a cy j, d o ty czący ch  szczegó­
łow ych  w a ru n k ó w  obo zo w an ia , u d z ie la  b iu ro  
L. M. K. w  W arsz a w ie  p rzy  ul. W id o k  Nr. 10, 
telef. 6-99-66.

Jarzyna Tadeusz, 
Prezes Kółka Rolniczego  

w Kuprjaniszkach.

Święto dzieci szkół powszechnych.

W, dn. 2 bfe ni. od?tył się  w A gricoli d z ień  W  św ięcie  tern w zięło u d z ia ł oko ło  4000 dzieci, 
p ieśn i i zab aw y  dzieci szkó ł p ow szechnych . N ftizdjęciu  —  d e filad a  d z ia tw y  szko lnej.

bolączki turystyki
na szlakach f l i lu — haracz, łilnn— OruskleniKi.

sie. (w)
•UB bKe H M H H H f l

Powszechne obozy nad morzem polskiem.
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Zjazd Chłopskiego Stronnictwa Rolniczego
w Grodnie

W Grodnie odbył się zjazd pow iato ­
wy Chłopskiego S tronnictw a Rolniczego, 
licznie obesłany przez delegatów i człon 
ków stronnic tw a w liczbie około 200 o — 
sób. W  czasie obrad d łuższe przem ów ie­
nie wygłosił poseł Mieczysław Michalkic 
wicz o sytuacji politycznej w k ra ju  i za­
granicą, podkreśla jąc  korzystną dla Pań 
stwa politykę zagraniczną Marszałka Pił 
sudskiego. k r j  tykując zaś wielk; prze-

Protesty wyborcze w Grodnie
Na ręce przewodniczącego Głównej 

Komisji W yborczej do Rady Miejskiej 
wpłynął protest Chrześcijańskiego korni 
te-tu Wynorczego (Ch. D ) ale tylko z 
VII okręgu wyborczego, gdzie na ra d n e ­
go kandydow ał i uzyskał m andat poseł

Tajemnicze morderstwo
na pograniczu polsko-sowieckiem

W nocy z  dn ia 5 na 6 b. m. na d. i»dz“ 
S za ła sie— Śtarosislje  gm .dokszychiej w od leg­
łośc i 400 ni. od granicy p o lsk o -so w ieck ie , d o ­
konano okrutnego m orderstw a na osob ie M ak­
sym a Dorca, w łaściciela  folw arku Starosielje.

N atychm iast po otrzym aniu w iadom ości o 
pow yższem  w ydarzeniu w yjechał 11 am icjsce p o ­

pełn ionej zbrodni k ierow nik W ydziału  Śledcze­
go kom isarz M ajerski z w yw iadow cam i i psem  
policyjnym . O kazało sic, i e  Dore został zam or­
dow any siekierą. Spraw ry morderstw a n ic z o ­
stali dotychczas w ykryci. Zw łoki zabezpieczono  
do dyspozycji w ładz sądow ych i prokurator­
skich.

Stałe teatry w Grodnie 
i Białymstoku

Na posiedzeniu Komisji Teatra lnej w 
Grodnie przy om aw ianiu  przyszłego se­
zonu teatralnego przyjęto koncepcję 
dy rek to ra  Szpakiewicza z W ilna zorga­
n izowania UwTóch zespołów artystycz­
nych, k tó reb j  -— w ym ieniając się — 
grały w Wilnie i w Grodnie pod wspólną 
-dyrekcją z zachowaniem  jednak  trad y ­
cji stałego tea tru  w Grodnie.

Białystok, k tóry  przez kilka lat R 
rzędu subw encjonow ał tea tr  grodzieński 
jako objazdowy, postanowił na rok przv 
szły zorganizować własny tea tr  stały w 
now obudującym  się Domu Ludowym  
Zespół tea tru  białostockiego dojeżdżał­
by, za w yjątk iem  Grodna, do sąsiednich 
miasl województwa białostockiego

◦szmiana.
POŚW IĘCENIE SZTANDARU SZKOL­

NEGO.
Dtnia 10 czerwca b. r. o godz. 5 po 

poł. odbędzie się w gm achu Gimnazjum 
Państw  w Oszmianie uroczyste poświę­
cenie sz tandaru  szkolnego.

D yrektor prosi wszystkich wychowań 
ków, k tó rz j  by nie o trzym ali osobnych 
zaproszeń z pow odu b rak u  ich adresów 
— o przybycie na tę podniosłą u roczy­
stość.

Zwyżka cen zboża tiwa.
Ceny zbóż w dalszym ciągu u trzy m u ­

ją  się w zwyżce. Silnie zaznaczyła się o- 
na w Warszawńe, gdzie dnia 20 ub. m. 
cena żyta skoczyła o 1 zł., pszenicy o 50 
gr., owsa o 50 —  75 gr., jęczmienia o 25 
gr. o raz m ąki pszennej i żytniej przećięt 
nie o 1 zł.

Zwyżkę cen pow oau ją  następujące 
czynniki: niewielka podaż, k tó ra  na gieł 
dzie warszaw skiej dnia 30 b. m. w ynosi­
ła około 200 tonn, wobec 3 do 4 ty.s. tonn 
podaży dziennej w bezpośrednim  okre­
sie przed zniżeniem cen przez P. Z. P. Z., 
należy zaznaczyć, że tak  znaczny spa­
dek podaży n ie  jest powodem zniżenia 
cen, gdyż jest on niewątpliwie w głów 
nej mierze skutk iem  w y c z e rp a n a  zapa­
sów wsi z jednej strony, oraz pew ną spe 
ku lacją  na zwąyżkę z drugiej strony.

W pływ a też na zniżkę n ienorm alna 
pogoda w najw ażniejszymi okresie wege­
tacyjnym  zbóż. Ogólny powód zwyżki— 
powolna norm alizacja  stosunków, na 
światowych ry nkach  zbożowych, w y ra /a  
jąca się stale choć powoli postępującą 
likwidacją stocków.

Teatr muzyczny „LUTNIA*
D Z I t

0 R Ł 0 W
z w y ftęp em  Janiny Kulczyckle|.

Żodziszki.

mysł i kartele, k tórych  działalność wrpł> 
wa na pogorszenie stanu gospodarczego 
w Polsce.

W  końcu przyję to  rezolucję, w k tó ­
rej m. in. zawarte  żądania zrówman a 
cen artykułów' pierwszej potrzeby z ce 
nam i produktów' rolnych, w alka z pro 
tekcjonizm em  i b iu rokra tyczm em  w 
myśl wywodów b prem jera Prystora.

Pułjjan.
Komisja przystąpiła do zbadania, c iy  

protest ten posiada dostateczną ilość pod 
pisów' w'yborcówr z tego okręgu, jak  rów 
nież czy podpisy są autentyczne. Poza 
tein n ikt więcej protestu nie zgłosił.

S ta ro rzy m sk a  m ak sy m a  w y ch o w aw cza : w
zdrow em  cie le  —  zdrow y d u ch  w yw alcza  sobie 
p ra w o  o b y w a te ls tw a  n ie ty lk o  w o ś ro d k a ch  m ię  
sk ich , a le  z a tacza  co raz  szersze  k ręg i i tr a t i r  
p od  s trzech y  w ieśn iacze.

P ięk n y m  tego p rzy k ład em  je s t św ię to  w y­
c h o w an ia  fizycznego  i p rz y sp o so b ie n ia  w o jsk o ­
w ego, u rz ąd z o n e  s ta ra n ie m  Z arząd u  O ddziatu  
Zwia.zku S trzeleck iego  w Z odziszkach  w d n iach  
26 i 27 m a ja  ro k u  bież Do u d z ia iu  w św ięcie 
zgłosiły  się o d dzia ły  Z w iązku  S trzeleck iego  
z n a s tęp u jąc y c h  m iejscow y.ści: W o js to m . pod 
dow ó d z tw em  s ie rż a n ta  reze rw y  p. L eo n a  O- 
k ra jn i W iszn iew  i D an iuszew o  pod d o w ó d z­
tw em  p. L eo n a  K o rn iah a , p o za tem  o d d z ia t k r a ­
k u só w  k o n n y ch  z m aj D z iew ię tn ia  gm iny  w oj- 
s to m sk ie j pod d ow ództw em  p. M ichała Nowic- 
k .ego. P ię k n ą  in o w ac ją  tego ro k u  by l w śród  
szeregów  s trze leck ich  m io d y  o d d z ia ł ,,O rlą t , 
p rzy b y ły ch  z W o js lo m ia .

K om endę n ad  Catóścią* obją) ^ J e rż a n t .t zer 
p L eon  O k ra jn i, kom panijuj,-.

P o  o d b y c iu  k o n c e n tra c ji  hu fców , p rz y b y ­
łych  z o d dzia łów  W iszn iew  i Z o d z isz ti -—z o r ­
g an izo w an e  w je d n ą  k o m p u u ję  p rzem asze ro w a  
iy z o rk ie s trą  s traży  ogn iow ej do m ie jscow ego 
Kościoła na n ab o żeństw o ,

P o  n ab o żeń stw ie  . do u .Jaw io n y ch  strznleów  , 
o raz  liczn ie  z eb ra n e j lu d n o śc i, p rzem ów i p. J. 
P ió rew icz1' k o ń cząc  p rzem ó w ien ie  w zn iesien iem  
o k rz y k u  na cześć T w ó rcy  \ r m j i  P o lsk ie j M ar­
sza łk a  Jó zefa  P iłsu d sk ieg o , poczem  o rk ie s tra  
o d eg ra ła  hym n n a ro d o w e. N astęp n ie  odbytu  się 
d e filad a , k tó rą  p rz y ją ł  kpt. S a rn o w sk i koni. 
pow  W F  i PW  i członkow ie  Z arząd ó w  oddz 
Strzał ockich.

Po w spó lnym  sm acznym  obiedzie  na  w olnem  
-p o w ie trz u  p rz y s tąp io n o  do rozg ryw ek  sp o rto  
w ych. M imo n ie sp rzy ja ją cy c h  w aru n k ó w  atm o- 
sfesy czu y ch  (deszcz od ra n a  z p rz e rw a m i, a 
tak że  cale  p o p o łudn ie) spo rto w cy  d z ie ln ic  w y­
trw a li nn s tan o w isk u . Jak  na p ierw sze  tego  ro 
d za ju  zaw ody, w ynik i n ao g ó ł zu p ełn ie  d o ln e .

W ieczorem  odbyto  się p rz ed sta w ien ie  arna 
lo rsk ie  o b ra zk u  scen icznego  w  1 ak c ie  p. t 
„C areoy b o h a te ro w ie 1'. C h ó ra ln y  śpiew  i na  o 
s ia tek  zab aw a  tan eczn e  do ra n a .

C ała u ro czy sto ść , do k tó re j  p rzy g o to w an ia  
trw a iy  2 tygodn ie , odb y w ała  się w n a s tro ju  b a r ­
dzo m iłym  i p o zo staw iła  ja k  n a jle p sze  w ra ż e ­
n ie w p am ięci u czestn ik ó w . Jed n o cześn ie  o siąg ­
nęła dw a w ażne  eele: d a ła ■ św iad ectw o  tęży zn y  
fizycznej m łodzieży  w szczególności g m im  woj 
Słom skiej i n a w iąz a ła  żyw y k o n ta k t z sta rszem  
społeczeństw em .

M łodzieży życzyć na leży , b y  je j .z a p a ł do  pry 
ey n ie  o styg ł an i na  ch w ilę  i by  te p ie rw sze  
k ro k i n a  n iw ie  sp o rto w e j by ły  siłą  p rz y c iąg a ­
jąc ą  d la  o g rom nych  rzesz m łodzieży  n i".'l £ \\  a ; 
rzy szo n e j. j .  p .

Zlikwidowanie sekty 
„myshcieli“.

W e wsi L u iza  je gin. jaźw ińsk iej zaw ieszono  
nielegalną sektę ,,M yślicieli'*. Sekta liczy ła  38 
osób. Na czele  jej sta ł n iejak i Łupko, przybyły  
niedaw no z Ł otw y, gdzie buwil w ciągu trzech  
lat na robotach roliiych.

Sekciarze upraw iali praktyki dem oralizujące  
i sprzeczne z przep isam i hdm inistrncyjnem i.

Łupkę zatrzym ano.

Otruł się lekarz
W  lesde oko ło  m aj. O lszew , gm . św irsk ie j, 

z n a lez io n o  zw łok i S tad z isa  .Paw ła, le k a rz a  a sy ­
s te n ta  sz p ita la  p ań stw o w eg o  w Św ięc ianach . 
O bok tru p a  o d n a lez io n o  k a r tk ę  z n ap isem : 
„ P o n to p o n  1,0 —  tru c iz n a 11. Z achodzi p rz y p u sz ­
czen ie , że iStadzis o tru ł  się.

„G w iazd y 11 f i lm o w i^ w  tro sce  o zach o w an ie  
n ie sk az ite h ie j lin ji u p ra w ia ją  sp ec ja ln y  tre n in g  
n ie raz  b a rd zo  fo rso w n y  i p o c h ła n ia jąc y  w iele 
cżaisu. Na zd jęc iu  —- a m e ijik a ń sk a  a r ty s tk a  f il­
m ow a Sally  .Eilers p odczas ćw iczeń  g im n a s ty c z ­
nych.

R A 0 J 0
W IL N O

CZW ARTEK, d n ia  7 czerw ca  1934 roku .
' 6.30 P ieśń . M uzyka. G im n asty k a . M uzyka- 

1J.57: Czas. 12.00: H e jn a ł. 1203: Kom m eteo r 
12.05: P rzeg l. p ra sy . 12.10: M uzyka lek k a . 13.0(1 
Dzień, poi 13.05: P ro g ra m  dla dzieci. 13.20: 
A rje i fa n ta z je  o p ero w e  (p łyty). 14.00: W iad .
0 e k sp o r t ie  i g iełda  ro ln . 15.45: P ro g r. d z ien n y  
15.50: P ogad . s tra ża ck a . 16.00: R ecita l • śp iew a  
czy. 16.25: l itw o ry  fo rtep . 17.00: „ W a rto ść  w y­
chow aw cza  języ k a  p o lsk iego  w szko le  i w do 
m u “ odczy t. 17.15: K oncert d la  m łodzieży  (p ły ­
ty). Cud in s tru m e n ta e ji. O b ja śn ien ia  Z ofji L a 
w-ęskiej. 17.45: „S tan  i m ożliw ości fin an so w e  
n. W iln a 11 w ygi. A dam  P iłsu d sk i. 18.00: „M alka
1 dziecko  pod  w pływ em  w y ch o w an ia  f izy czn e ­
go". 18.15: S łuchow isko . 19.00: „ S k rzy n k a  pocz­
tow a Nr. 2991 lis ty  ra d jo s ł. om ów i W ito ld  Hi 
lew icz, dyr. p ro g r  19.15: U roczystość  L a jk o n i­
ka . 19.36: P ro g ra m  na p ią te k  i rozm . 19.56 
S p o rt. 19.5o: W il. kom . sp o rt. 2000: „M yśli w y­
b ra n e 11. 2 0 0 2 : R ezerw a. 20.12 K o ncert. 20.50: 
l)z. w ieczorny . 21.00: T rą b k a  i c ap s trz y k  z G dy­
ni. 21.02: Codz. ode. pow . 21.12: R ecita l sk rzy p  
cow y. 22.00: „S p ó r o „O gniem  i M ieczem 11 od  
czyi. 22.15: M uzyka tan eczn a . 23.0C. Kom. m-d.

PIĄ TE K , d n ia  8 czerw ca  1934 roku .
0.31J: Czas. 'M uzyka. G im nastyka . M uzyka. 

11.57: Czas. 12.00: H e jn a ł. 12.03: Kom. m eteo r. 
12.05: P rzeg l. p rasy . 12.10: M uzyka p o p u la rn a  
(p ły ty ). 13.00: D zień. poł. 13.05: K oncert. 13 55: 
Z ry n k u  p racy . 14.00: W iad  e k sp o rt i g iełda  
ro ln . 15.45: P ro g r. dzienni 15.50: P o g a d a n k a  
I.G BP. 16.00: M uzyka lekka . 17.00' A u dycja  d la  
ch o ry ch . 17.30: A u dycja  d la  dzieci. 18 00: „O  
obozie  cam p in g o w y m '' pogad . 18.15: P ie śn i j a ­
p o ń sk ie . 18.45: 1’o g a d an k a  b u d o w lan a . 18.55 
Pi-ogr. na  soho tę  i rozm . 19.05: Ze  sp ra w  lite w ­
sk ich . 19.15: K oncert c h ó ru  D ana. 19.50: W iad . 
sp o rt. 19.00: W il. kom . sp o rt. 20.00: M yśli wy 
b r a n e ,  20.02; W il. w iad. k o le jow e. 20.12: Pogad . 
m u zy czn a . 20 50: Dz. w iecz. 21.00: T ra n s m is ja  
z, Gdyni. 21.02: Codz. ode. pow1. 21.10: K o n cert. 
22.00: „W  po lsk im  m a te ć z n ik u 11 fe lj 22.15: M u­
zy k a  tan . 23.00: Kom. m eteo r,

Ludzie, cierp iący na zaparcie sto lca  i złą
czone z lem  p rz ek rw ie n ie  o rg an ó w  p o d b rz u sza , 
h e m o ro id y , p iją  po ćw ierć  sz k lan k i n a tu ra ln e j  
wodf g o rz k ie j „Franciszka-Józefa" z ra n a  i na 
w ieczór. P y la ję ie  s ię  lek a rzy .

PETER KRAYE 23

TRZY PERŁY
P rze ki ad. autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego.

Praw ie  biegnąc opuściła pokój. E lm a straciła  roz­
wagę oraz pewność siebie, s tała się sm utną, n iezado­
woloną, pożegnała Ilo-Tsenga i poprosiła Peera, by 
zechciał ją  odprowadzić do samochodu. Skłonił się 
oficja ln ie  i oboje wyszli. Spodziewała się, że Jesper 
odprow adzi ją  do hotelu, ale on rzekł:

—  P rzepraszam  szanowną panią  i proszę o wy­
baczenie, jeśli ją  teraz pożegnam

Nie czekając na odpowiedź, znikł w przedsionku 
hotelowym

Ho-Tseng spojrzał na wchodzącego Peera i zapy­
la ł  z niezwykłym spokojem

—  P an  zabił l ied rika  Hooge‘a?
Jesp e r  uderzył pięścią w stół i z pas ją  zawołał:
Nie! Nie! D oprow adzacie m nie do szaleństwa
—  W  tak im  razie nie może pan z ca łą  pewnością 

utrzym yw ać, że on nie żyje. A pan  właśnie to robi!
Peer pad ł na krzesło i oparł  głowę o rękę, na 

stole:
— Tak, ale do wczoraj, jeszcze do tego m om entu, 

wierzyłem, że tak  jest. Teraz —  Boże Święty, jeśli się 
pomyliłem —  wszystko skończone!

Uniósł głowę i spojrzał w poważne oblicze Chiń­
czyka.

—  Nie wiem, skąd to wahanie, nie wiem, czenm 
naraz  zwątpiłem —  może głęboka w iara  pani Hooge 
zachwiała do tej pory niewzruszonem przekonaniem , 
może...

Ho-Tseng skinął głową:
—  Pańskie sumienie, Peer Jesper...
—  Nie, nie, pan  się myli! Mimo wszystko, m ech 

pan  słucha, IIo-Tseng, przysięgam  p anu  —  cokolwiek- 
by się stało, dołożę wszelkich sił, użyję wszystkich 
środków, by się dowiedzieć, czy Hendrik Hooge jesz 
czc żyje!

* * *

Służba „Zielonego N am io tu“ *starała się nie o k a ­
zywać zdziwienia, gdy miss Rouve w przystępie zde­
nerw ow ania  juk  burza  m io ta ła  się po całym  domu. 
By nie ściągnąć grom ów  na swą głowę, każdy us tępo­
wał jej z drogi i w ukryciu  wyczekiwał nastania  lep­
szej pogody

Dziś wróciła do dom u nieoczekiwanie d wcześniej 
niż zwykle, robiła przytem  wrażenie odmienionej. 
Minęła śpiesznie puste pokoje, przystanęła na  chwilę, 
potem  zrobiła k ilka  pow olnych k roków  i ostatecznie 
usiadła; m im o o tw artych  oczu wyglądała na uśpioną. 
Dopiero na  k i lkakro tne  zapytanie pokojówki podn io­
sła głowę i powiedziała zmęczonym głosem:

—  Idź spać, nie czekaj na  mnie m am  jeszcze coś 
do zrobienia

Dziewczyna obrzuciła ją  zdziwionem spojrzeniem 
i nie ruszyła się z miejsca. Może miss zachorow ała! 
Zapytała ostrożnie:

—  Czy pani czuje się niedobrze?
Nancy potrząsnęła głową:
—  Idź, zostaw; m nie samą. Muszę się zastanowić, 

co to jest, a nie m am  ani chwili czasu do stracenia.
W  tymże momencie, zapom inając  o obecności 

Malajki, k tó ra  przykucnęła  w kącie pokoju, nie chcąc 
opuszczać swej pani —  dalej mówiła do siebie p rze­
ciągłym głosem:

—  Tyle w ydarzeń naraz, że gotowani przeoczyć 
coś ważnego. Zaraz, co ja znów zapomniałam?...  O. 
Boże, poco odeszłam?

Spostrzegła dziewczynę i zwróciła się do niej ła ­
godnie:

—  W stań, Nij, połóż się spać Słyszysz? Teraz 
chcę być samą. Nie zam ykaj bramy...

Służąca cicho wyślizgnęła się z pokoju.
Była cudow na, ciepła noc. Równomierny powiew 

w iatru  szeleścił liśćmi palm i bambusów'. Nieustanny 
szelest rósł, s taw ał się inny, zupełnie inny. Teraz by ł  
to szum morza, ale nie południowego błękitnego Oce­
anu ; wzbierało szare morze, toczyło spień,one fale, 
rzucając je z rozbiegu na  kredowe zbocza wybrzeża.

trosce o zachowanie „ilnjl**-
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Wiadomości gospodarcze
Wegetujące zawody

Mając bezrobotnych —  importujemy z Niemiec.
Dziś zakończym y przegląd sytuaeyj 

w  poszczególnych zawodach naszego 
rzemiosła, odk ładając  wnioski ogólne i 
om ów ien ia  p lanu linansow ego do n a ­
stępnego artykułu .

SZEWSTWO.
Niezbyt daw no  mieliśmy w Wilnie 

s t ra jk  szewców. Objął on  przeszło 2 ty ­
siące w arsztatów. Chodziło o podw yż­
szenie płac za robotę, w ykonyw aną dla 
sklepów. P isaliśm y wtedy o rozpaczli­
wej sytuacji, w k tóre j  się znajduje nasze 
szewstwo. Zawód ten  wegetuje i nie m a, 
jak  dotychczas, w idoków na poprawę.

Aby produkcję  szewską należycie roz 
winąć, należy zorganizować spółdziel­

nię, k ió raby  posiadała szereg własnych 
sklepów i któraby mogła konkurow ać z 
p rodukc ją  zagraniczną a  przedewszyst- 
kiem  z „B a tą“. Potrzebneby było do pew 
nego s topnia  w strzym anie  im portu , — 
zorganizow ania  eksportu  wyrobów szew 
skich  oraz ochrona produkcji  ręcznej 
przed produkcją m echaniczną. Tylko po 
zrealizowaniu  tych potrzeb szewstwo 
m ogłoby należycie rozw inąć sie.

W ielkim popytem na ry n k u  w ew ­
nętrznym  cieszy się obuw ie sportowe, 
k tórego jeunak  produkc ji nie m ożna roz 
w inąć wskutek b raku  kapitału .

KRAWIECTWO.
Zawód ten  odczuw a potrzebę utwo 

rżenia koopera tyw  surowcowych. N a j­
większą na tom ias t  jego bolączką s tan o ­
wią świadczenia socjalne. W arsz ta ty  k ra

wieckie nie mogą przyjm ow ać większych 
zamówień, ponieważ za trudnien ie zn a­
cznej ilości p racowników, chociażby na 
najkró tszy  okres, pociąga za sobą ko ­
nieczność zm iany  kategorji  świadectwa 
przemysłowego i n iewspółm ierne zwięk 
szenie podatków. Dlatego też w arsztaty  
które przed w ojna za trudnia ły  po kilku 
nastu  czeladników i tyluż term inatorów  
obecnie m a ją  najw yżej 4, w yjątkow o 5 
osób.

KUŚNIERSTWO.
Zawód ten  zna jduje  się w sytuacji 

ciężkiej. Roboty m a  m ało i zarobki spa 
dły d o  m inim um . W  celu zaś usunięcia 
niezdrowej konkurencji,  k tó ra  pow sta­
ła w skutek bezrobocia, -— należałoby 
stworzyć w Wilnie spółdzielnię kuśnier 
ską z 4— 5-ciu oddziałami, k tó ra  zrzeszy 
łaby  wszystkich kuśnierzy. Dla zrealizo 
w ania  tego p ro jek tu  potrzebny jest k a ­
p itał w  wysokości 20.000 złotych.

E ksport  wyronów kuśniersk ich  jest 
możliwy przy  obecnych w a ru n k ach  w 
postaci konfekcji.

1NTROLIGATORSYWO.
Zawód ten odczuwa brak odpow ied­

nich maszyn, k tó rych  koszt wynosi do 
15 tysięcy złotych dla jednego warszta­
tu. Maszyny te jednakże pozwoliłyby sku 
tecznie konkurow ać z zagranicą.

Im p o rt  wyrobów intro ligatorskich na 
tomiast jest znaczny. Z Niemiec naprzy 
kład im p o rtu je  się rocznie o d  100 do lt>0 
tysięcy opraw, głównie do książek litur 
gicznych i t. zw. półskórek.

Aktualne sprawy gospodarcze
na posiedzeniu Kcmisyjnem 

w Izbie Przemysłowo-Handlowej w Wilnie.

Gwałtowny spadek marki niemieckiej.
1 lu d n o śc i  dewizowe w Niemczech 

spowodow ały  od k ' lk u  dn i  t rw a jącą  zniż 
kow ą tendencję na  w alu tę  niemiecką. 
Spadek m ark i  niemieckiej jest tern więk 
szy, że ostatn ie  spraw ozdanie  B anku Rze 
szv w ykazało  dalszy spadek pokrycia . 
Ju ż  wczoraj dewiza n a  Berlin zn iżkow a­
ła silnie na  wszystkich giełdach europej 
skich. Dziś na  giełdzie w arszaw skiej n a ­
stąpił ka tas tro fa lny  spadek tej dewizy, 
k tó ra  u trac iła  2«5 punk tów  od dn. wczo­
rajszego.

Spadek  m ark i niemieckiej w obro 
łach  p ryw a tnych  obniżył je j kurs  d o  p o ­
ziomu 2 zł. w zaofiarow aniu . W obec bra 
ku nabyw ców  tru d n o  jest określić obec­
ną fak tyczną w artość m ark i  niemieckiej. 
Na ry n k u  p ie ru ę i ry m  p o  zainkniijc:u gieł 
dy  u trzym yw ała  się w dalszym ciągu wy 
bitn ie  zniżkow a tendencja  dla waluty nie 
mieckiej.

Jednocześnie zm zkuje w dalszym  c ią ­
gu fun t angielski, którego powody osła­

b ienia  t ru d n o  jest obecnie uchwycić. Nie 
wątpliwie jest, że angielski fundusz w a­
lutowy in terw en ju je  na  rzecz funta , sk u ­
pu jąc  go głównie na  ry n k u  francuskim . 
Mimo to fun t w dalszym  ciągu spada. W  
W arszaw ie kurs fu n ta  straci1: dzis 19 
punk tów  w porów nan iu  do no tow ań  
wczorajszych.

L ir włoski po kilku dniach  w ybitnej 
zwyzki nieco osłabł na  g'ełdzie warszaw 
skiej. T łómaczyć to  należy realizacją  zy 
skow. (Iskra).

Ceny nabiału i ja j
Ceny nabiału I ja j w edług notow ań Związku  

S półdzieln i M leczarskie i Jajczarskieh  w W ilu ie,
K ońska  12 D n ia  5 czerw ca 1934 r. Ceń)/ d e ta ­
liczne  w n a w iasac h .

.Masło za  1 kg: W y b o ro w e  2.10 (2.40), s to ło ­
w e 1.90 (2.20).

Sery  za  1 kg. -N ow ogrodzki 2.2C (2.60), Le- 
chiick: 1.90 (2.20?, (L itew ski 1.70 (2.00;.

J a ja  za  60 szt., d e ta l  za  1 szt.: Nr. 1 3.90 
(0.08), Nr. 2 3.30 (0.07), Nr. 8  3 00 (0.06)'

W  d n iu  4-go czerw ca  rb . o d b y ło  się p o s ie ­
dzenie po łączo n y ch  ko m isy  j: P o lity k i G ospodar 
czej o ra z  L n ia rsk ie j i P ro d u k tó w  R oln ictw a Iz­
by Przem ysłow o  - H and low ej w  W iln ie, n a  Wtó­
rem  o m aw ian a  b y ła  sp raw a  stan o w isk a  Izby  w 
dziedzm ie a k tu a ln y ch  zagaam ień p o lity k i ro ln e j. 
B iuro  Izby z łożyło  sp raw o zd an ie  ze s ta n u  p ra c  
n a d  podn iesien iem  s ta n u  g o sp o d a rn e g o  Ziem  
P ó łnocno  - W iscnodnich; —  p o n ad to  p o m szo n a  
zosta ła  sp ra w a  p ra k ty k i u rz ęd n ik ó w  Izby w  z a ­
g ran icznych  p lacó w k ach  k o n su la rn y ch .

P ro je k t s ta n o w isk a  Izby  Przem . - H an d lo w ej 
w  dz ied z in ie  a k tu a ln y ch  zag ad n ień  p o lity k i ro i 
ncj na  tle  m em o rja łu  Z w iązku Izb i o rg an izacy j 
ro ln iczy ch  w te j sp raw ieo m ó w ił K ie ro w n ik  D zia 
łu  B iu ra  Izby p . I ł r  b m iłr je w . R eferen t p o d k re ś 
lił n a  w stęp ie  p o d staw o w e  znaczenie sy tu ac ji 
ro ln ic tw a  d la  c a ło k sz ta łtu  interesów  g o sp o d a r­
czych tak  całego  P ań stw a , jak  sp ec ja ln ie  Ziem  
P ó łnocno  - W sch o d n ich , o ra z  śc isły  zw iązek is t­
n ie jący  międizy in te resam i ro ln ic tw a  a  p rz em y ­
słu  i h an d lu . S tąd  sfe ry  p rzem y sło w o  - h a n d lo ­
we s ą  w  na jw yżozym  s to p n iu  zain tereso w an e  w 
is to tn e j i  g łęboko  sięgające j p o p ra w ie  stamu go ­
spodarczego  ro ln ic tw a.

Z asadnicze ro zw ;ą-zanie te j  sp ra w y  leży v 
o d p o w ied n im i w zm ożen iu  ak c ji p rzeb u d o w y  u- 
s tro jn  ro lnego. Jeśli zaś chodzi o ś ro d k i b ie ż ą ­
ce, k tó re  n a leża ło b y  p rzedsięw ziąć  w celu  p o ­
p ra w y  sy tu ac ji ro ln ic tw a  —  w yłan ia  się  jak o  
jedna ze  sp raw  n a jw ażn ie jszy ch  po trzeb a  zasto  
su w an ia  w  szerok ie j m ie rze  o d d łu żen ia  ro ln ic t­
w a, k tó reg o  zobow iązan ie  sięg a ją  4.300.000.000 
(gdy o becna  p ro w a d zo n a  a k c ja  o d d łużen iow a ob 
ję ła  zooo w iązan ia  n a  zaiedw ie oa 180 m ilj. zł. , 
p rzyczen i w innoby  być  p rzep ro w ad zo n e  s to p n io  
w anie  w z ak re s ie  ko le jn o śc i i n a tę że n ia  a k c ji 
d la  różnych  ro d za jó w  zobow iązań  (w p ierw szy m  
rzędzie  zobo w iązan ia  pub liczno  - p raw n e , d ług i 
w ubec h anków  p ań stw o w y ch , n iesp łaco n e  częś­
ci ceny  k u p n a , zobow iązan ia , p o w sta łe  z dzia  
łów sp ad k o w y ch , n a s tęp n ie  k re d y t k ró tlko term i 
now y  n iezo% anizow any , zo rg an izo w an y  —  wre.sz 
cie —  k re d y t d łu g o te rm in o w y ).

R ów nocześnie  w  dz iedzin ie  ta ry t  ko lejow y cli 
n iezbędne  jes t odciążen ie  k o sz tó w  przew ozu  p ło ­
dów  ro ln y ch , z zas to so w an iem  pew nego  u p rz y ­
w ile jo w an ia  d la  p rzew ozów  dalszych , co m a  
sp ec ja ln e  zn aczen ie  d la  g eo g raficzn ie  n iek o rz y s t 
n ie  sy tu o w an y ch  Ziem  P ó łn o cn o  - W schodn ich . 
N a o d c in k u  p o d n ies ien ia  p rzy ch o d u  b ru tto  ro i- 
n io tw a, ry n e k  k ra jo w y  w inien być n a d a l chro  
n io n y  d o ty chczasow em i śro d k am i (b a rje ra  cel­
na, zak azy  przyw ozu) p rzy  jed n o czesn em  sto so ­
w an iu  p re fe re n cy j d la  su ro w có w  k ra jo w y ch , zaś 
w dziedzin ie  p o p ie ra n ia  e k sp o rtu  p łooów  ro l­
n ych  d o św iad czen ia  w skaizują n a  po trzeb ę  p e w ­
n y ch  p rzesu n ięć  w k ie ru n k u  ró w n o rzęd n eg o  tra  
ktow am ia w yw ozu czterech  g łów nych  zboż, (za­
m ias t d o ty ch czaso w ej p re fe ren c ji d la  żyta , k tó ­
rego lo k o w a n ie  nu ry n k a c h  zag ran iczn y ch  nap o  
ty k a  n a  w ie lk ie  (trudności), tudzież  n a  po trzeb ę  
p o p ie ran ia  w yw ozu strączk o w y ch  o ra z  iro d u c- 
tów  u sz lach e tn io n y ch  (sp iry tusu , p ro d u k tó w  ho  
dow li); zw ró cić  też n a leży  uw agę n a  sp raw ę  
u ła tw ien ia  p e n e tra c ji n aszego  lnu  n a  ry n k i z i-  
g ran iczne  ze szczególnem  uw zględnien iem  ry n ­
ków  n o w y ch , zw łaszcza z am o rsk ich , wobec w zro 
stu  upTaw y ln u  i tm d n o śc i w d a lsze j zn aczn ie j­
szej ro zb u d o w ie  ry n k u  w ew nętrznego , tudzież 
m ogących  zaistn ieć  tru d n o śc i w  lo k o w an iu  lnu  
n a  n iek tó ry ch  d a w n y ch  w ażnych  ry n k a ch  (Niem 
cy). A kcja in te rw en cy jn a  n a  rv n k u  p ło d ó w  r o l ­
nych , p ro w ad zo n a  przeiz PZPZ., n ao g ó ł d a ła  d o ­
tą d  re zu lta ty  p rob lem atyczne  z p u n k tu  w idzen ia  
ca ło k sz ta łtu  g o sp o d a rk i społecznej, ja k  też in ­

te re só w  ro ln ic tw a  i celow ość  jej k o n ty n u o w a n ia  
n a s tręc za  p o w a żn e  w ątp liw o śc i. Z resz tą  na 
rynKU Z iem  P ó łn o cn o -W sch o d n ich  PZPZ  wu- 
góle n ie  v \,tstępow ały .

P o  re fe rac ie  w yw iązała  się d y sk u s ja , w k tó ­
re j w yn ik u  KcwnEja zaak cep to w ała  p rzedstaw ić  
ne tezy, p o d k re ś la ją c  DOtrzebę zw rócen ia  więk 
szej u w ag i n a  p ro d u k c ję  i zbyt uszlachetn ionych  
p łodów  ro ln iczy ch .

N astępn ie  p rzedsu iw iony  z o s ta ł a k tu a ln y  plan 
p rac  w  zakresie  ak c ji po d n ies ien ia  s ta n u  gospo­
darczego Ziem W sch o d n ich , p ro w ad zo n y  p rzez  
Izbę za ró w n o  b ezpośredn io , jak  też  w  kontakci« 
i w e  w sp ó łp racy  z in n em i in s ty tu c jam i i o rg a n a  
m i o ra z  w ynik i tych  p ra c  (w zm ożenie a k c ji  in  
w -s ty cy jn e j z F u n d u szu  P ra c y  i F u n d u szu  In  
w estycyjnego, u zy sk an ie  p ew n ej zn iżk i w  cen ie  
żelaza d la  n aszy ch  ziem , rozw ój b ezp o śred n ieg o  
ek sp o rtu  d re w n a  pod  m a rk ą  w ileńską, g w a ra n ­
to w an ą  p rzez  Izbę ob jęc ie  in ten sy w n i a k c ją  U* 
ry sty czn ą  n a  ten  ro k  te re n u  Z iem  W w sch u d iu ch  
i t .  d.).

W  d y sk u s ji pod n ies io n o  jeszcze sp ra w ę  m e 
lod  p o p u la ry z ac ji b o n ó w  F u n d u szu  in w esty cy j­
nego o ra z  sp raw ę d ecen tra lizac ji do staw . S łw iji 
d zono  też , że alkcja podniesuem a s ta n u  g o s p o d u  
czego Z iem  W sch o d n ich  s ta n o w i p rzed m io t co 
raz  żyw szego za in te reso w an ia  c z y n n k ó w  gos­
p odarczy ch  in n y ch  dziem ic  (np. Ś ląska).

Ceny rynkowe.
W y k az  cen n iektórych tow arów  w  h a rc ie  

i d e ta lu , n o to w a n y ch  n a  ry n k a c h  w ileń sk ic h  
w dn . l.V I 1934 r. w edług  n o to w ać  C e n tra ln eg o  
Puura  S ta ty s ty czn eg o  Z arząd u  m . W iln a .

C en y  d e ta liczn e  za  1 kg.: C hleb  ży tn i p rz e ­
m ia ł 75%> 0.23—0.25, ch leb  ży tn i razo w y  48V* 
0.20, ch leb  p szen n y  p rz em ia ł 65°/» 0.3Ó —0.60 
m ąk a  p szen n a  p rz em ia ł 0.30— 0.30, m a k a  ży tn ia  
razo w a  0.17— 0.18, m ąk a  ż y tn ia  p y tlo w a  J.23—  
0.25, m ięso  w ołow e 1.00--1.25, m ięso  cielęce 
0.70—4.00, m ięso  w iep rzo w e  1.20—4.40.

Ceny h u rto w e  za 1 kg.: S k ó ry  ICcHące 0.90— 
1.00, sk ó ry  cielęce 4.00 za  1 szt., sk ó ry  p o d tsa -  
w ia n e  3.50— 4.00, sk ó ry  ju c h ty  3.25 —3.75 sk ó ry  
ssak i ch ro m o w e c za rn e  0.12—0.13 za  i dom  w ,, 
k a rp ie  żyw e 2 .8 0 0 -- 3.00, sz czu p ak i żyw e 2.60— 
2.80, szczu p ak i śn ię te  2.40—2.60, o k o n ie  1.40— 
1.70, p lo tk i 0 .90—1.00.

Ceny d e ta liczn e : K a rto fle  0.05— 0.08, k a p u ­
sta  św ieża  0.65, m arc h ew  0.12—0.25, b u ra k i  
0.15, b ru k ie w  0.10— 0.13, ceb u la  0.25— 0.30. m a ­
sło św ieże 1.50—12.0C, m leko  0.12— 0.20 za  litr , 
śm ie ta n a  0.50— 1.00 za  1 liir ,  j a ja  0.04 -0 .06 za
I szt.

Ceny h u rto w e : O lej ln ia n y  18O.OO za 100 kg., 
m ak u c h y  ln ia n e  19.00 za  100 kg.

Ceduła notow ań or ien tacyjnych  ecn  żyw ca  
i m ięsa w  W iln ie  w edług  n o to w a ń  T ym czasow ej
K om isji Izb P rzem y sło w o -H an d lo w e j, R oln i -zej 
i R zem ieśln icze j. C eny za  1 kg. loco  rzezn ia . 
m ie jsk a  w dn. 5 .VI 1934 r.

1. M ięso w’ h u rc ie  m ie jscow ego  n b o ju :  W o ­
ło w in a  zad y  I gal. 1.05— 1.15, II gal. 0.80— 0.90,
II gat. 0.85— 0.95, w o ło w in a  p rzo d y  (koszer)
I gat. 1.10— 1.30. II  ga t. 0.90- 4.10, c ie lęc in a
II gat. 0.70—0.80, w iep rzo w in a  I gat 1.10, II  
gat 1.05, III  gat. *.00.

2. S k ó ry  su ro w e: B ydlęce za I kg. 0.9C —
0.95, eie lęce  za 1 szt. 3.75— 4.00.

Za uL. tydz. spędź, b y d ła . rog. 499, ciel. 106f 
trz . chi. 5*85, ow iec l i .

N ancy uśm iechnęła się i n ik t u Legotto, i woguie 
n ik t  od  wielu lat, nie widział na  jej twarzy takiego 
uśmiechu.

Szemrało morze dalekiej Północy, a w szumie fal 
słyszała Nancy głos swojej młodości. Odtąd się za­
częły jej nieszczęścia: za dużo wym agała od życia, 
była  p rzekonana , że wszystko należy do młodych, że 
tylko dla nich został stworzony cały świat. T rw anie  
w b iernej nadziei na coś nie leżało w jej naturze, nie 
d la  niej też było  i wyczekiwan ie na męża, k tóry  mógł 
się nigdy nie zjawić.

Wszak była piękna, zresztą i te raz  n ią  jest. Cze­
m uż n ie  mogła sama, bez obcej pomocy," zdobywać 
św iata  ?

Bambusy szum iały  jak  szare m orze  północne. 
Nancy siedziała bez ruchu.

J a k ą  o m j łk ą  było wszystko, jak ą  straszną om ył­
ką! Do tej pory  nie mogła zrozumieć, jak  się stało, że 
rodzice pozwolili jej sam ej VI yruszyć w świat Jak  
spokojny, godny ap tekarz  Rouve i jego delikatna, ła 
godna żona mogli się zgodzić na  wyjazd córki? W i­
docznie nie wrodziła się w  nich, bu w ykazała  więcej 
stanowczości i siły: nie da ła  się za trzym ać w dom u 
i od tąd  już nie widziała rodziców.

A za o k n am i w ia tr  p rzy b 'e ra ł  na  sile, głęboko i 
groźnie huczał w w ysokich zaroślach. Tak szum iała  
zatoka Biskajska, gdy się zaczęła podróż. Teraz spo­

kojniej —  to m orze Śródziemne. Jak iem  gorącem 
tchnie noc! Przez o tw arte  okna wlewa się do pokoju 
ciężkie, rozżarżone powietrze. Morze Czerwone...

W estchnęła głęboko. Bezwiednie chw ytała  p o ­
wietrze, jak  wówczas, gdy przez cieśnicę Adeńską pły­
nęła do Oceanu Indyjskiego. Celem podróży był Szang­
haj, gdzie m iała  wuja, jednak  nie zastała go, ponieważ 
wyjechał, i to zdecydowało o jej losie. Pod przymk- 
niętem i pow iekam i wciąż jeszcze przesuwały się o b ra ­
zy z pierwszej nodrOży w Niewiadome i jednocześnie 
w k tórejś  kom órce mózgu poczęła nurtow ać niezależ­
ną myśl: czem u się poddaje  n iebezpiecznemu nas tro ­
jowi? Czemu w spom ina na nowo i przeżywa zdarze­
nia, k tóre nie w czoraj przecież m iały  miejsce, lecz 
z górą pięć lat temu ? Podobno um iera jący  n a  chwilę 
przed zgonem widzi swą całą przeszłość Czyżby j ona 
była tak  bliską śmierci?.. Może nap raw dę przyszła 
noc porachunku , noc sądu... Ileż w iny  dźwigała na 
swoich ram ionach! Przez jak i b ru d  nie brnęła, w ja ­
kiem  bagnie nie grzęzła!...

A oto i Szanghaj ze swoją ponętną  i zgubną a tm o ­
sferą, za n im  — bezbrzeżne Chiny.

Nancy m iała  dziewiętnaście lat, gdy się znalazła 
sama, bez niczyjej opieki, w obcem środowisku, w n ie­
znanym  dotąd  przepychu i wśród bogatych ludzi. 
W zbudziła zainteresowanie i sym patję, była pieszczo­
na i psu ta : z początku  jako  młodziutka siostrzenica

nieobecnego wuja, k tó ry  w kolonji Angielskiej cieszyć 
się ogólnym szacunkiem, potem  jako p an n a  żądna ży­
cia, pozbawiona pruderji,  przytem  obdarzona nad ­
m ierną  ciekawością i p ragnąca  wszystkiego dośw iad­
czyć.

I rzeczywiście poznała życie, nie mogła się uskaj* 
żać! Sir W alte r  Brains nauczył ją  palenia opium , w 
towarzystwie Czan-Fu-Yi zwieuziła ta jem ne k o m n a ty  
y am enu  książęcego; m inister Jackson, korespondent 
wielkiego dziennika am erykańskiego, zorganizow ał 
w yprawę w górę wielkiej rzeki, by zakosztowała ra ­
dości i przygód życia w namiocie.

Jeden  po drugim  ubiegali się mężczyźni o jej. 
względy, a ona s 'ę  s taw ała  coraz ładniejsza i, jak  są­
dziła, bardzie j odw ażna; myślała, że m ocno  trzyma 
siebie w karbach , była pewna, że żadna obm ow a do 
niej przylgnąć nie zdoła —  wszak była angielską la<ly...

Niestety, nie spostrzegła, że się zmieniła s topnio­
wo i  że towarzystwo szanghajsk ie  zaczęło spoglądać 
na  n ią  już mnettni oczyma: uw ażano  ją  za aw an tu rm  
cę. Z dom u jeszcze nadchodziły  pieniądze: nie było 
ich  zbyt wiele, ale dostatecznie, by  przyzwoicie miesz­
kać  i elegancko się ubrać. Nie uw ażała  za grzech p rzy j­
m ować zaproszenia, za hańbę —  podobać się.

(D. c. nd
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Czerwiec

Dzlći  R o b e r t a  O p .  

j u t r o i  S e r c a  J e z u s o w e g o

W schód słońca  — o o z  2 m. 47 

Z achód .  — godz 7 m .47

—  P rzepow iednia pogody według P. 1. M.:
Z ac h m u rz e n ie  p rzew ażn ie  d u i ^ ,  m a lę ją c i w 
c iąg u  dn ia . Nu w schodzie  i w  ś ro d k u  k ra ju  za 
ro k u jące  deszcze. Gje-plej. S łabe luh  u m ia rk o w a ­
ne  w ia lry  z k ie ru n k ó w  w schodn ich  w p ó łn o c ­
n y ch  i w sch o d n ich  d z ie ln icach  a  z k ierunków  
z ac h o d n ic h  i p ó łn o cn o -zach o d n ich  w p o zo sta  
ły ch  dz ie ln icach .

OSOBISTA
W yjazd kuratora Szelągow skiego. K u ra ­

to r  O kręgu  Szkolnego W ileń sk ieg o  p  K azim ierz  
S zelągow ski w y jech a ł na  jed e n  d z ień  w s p r a ­
w ach  służbow ych .

—  PO W R Ó T DYREKTORA BANKU P O L ­
SK IEG O. D y rek to r O ddziału  B an k u  Polsk iego  p. 
Kuz W ard e jn  po ipowrocie z u rlo p u  z d n iem  5
i .  m. o b ją ł u rzędow anie.

MIEJSKA
-  CHO DNIK I NA NOWIEJ ULICY. M agist­

r a t  zakończył już przy b u dow ie  now ej u licy  łączą 
ce j zaul. F ran c iszk ań sk i z ul. T rocką . Ulica o t ­
w a rta  zos-tała d la  ruchu  kołow ego, b ra k  jest n a  
ra z ie  jed y n ie  chodn ików . Jak  isię d o w iad u jem y  
tło  bu d o w y  ch o d n ik ó w  Z arząd  m ie jsk i p rzy ślą  
p i w' d ru g ie j połow ie b ieżącego m iesiąca.

9
ADMINISTRACYJNA

—  W zm ożenie czu jności po licyjnej na tar­
gach i w hali m iejskiej, W zw iązk u  z k ra d z ie ­
żam i na ry n k a ch  w ileń sk ich  w ładze zarząd z iły , 
by na  w szystk ich  ry n k a ch , ta rg a c h  i h a łi m ie j 
sk ie j w d n ie  ta rg o w e  zn a jd o w a li się p o s te ru n k i 
P . P. o raz  fu n k c jo n a rju sz e  W lydziału Śledczego, 
p rzyczem  po leco n o  d o k o n y w an ie  o b ław  n a  k ie ­
szo nkow ców , z łodziei i t. p.

Z UNIWERSYTETU
—  D ż la , DNIA 7 CZERW CA R. B. o godz. 

6  po poł. odbędzie się u ro czy sta  p ro m o c ja  na 
d o k to ra  filozo tji h o n o ris  causa P ro f . A drjan a  
D yeky  ego w Auli K olum now ej U n iw ersy tetu 11.

SPRAWY AKADEMICKIE
—  Z k o l a  Polonistóiu.  Dziś w lokalu  Setni 

n a r ju m  Polon istycznego , o  godz. 19 odbędzie  się 
Z eb ran ie  Sekcji B ad ań  L ite rack ich  z re fe ra tem  
p  R ozentala  p . 4. „Z zagadnień  m ono g rafis ty k i" .

Goście m ile  w idziani.

SPRAWY SZKOLNE
—  Staraniem  Kom itetu R odzieiclsk iego Szko­

ły P ow szechnej Nr. 15, w d n iu  8 czerw ca  w  sali 
K o n se rw a to rju m  M uzycznego (ul. K o ńska  1 ) 
u rz ąd z a  się po raz  p ierw szy  K o n c e rt W ie lk ie j 
O rk ieM ry  D o m ro w o -B a ła ła jk o w e j pod d y re k c ją  
L u d w ik a  T ro jan o w sk ieg o . D ochód  z k o n c e rtu  
p rz ez n ac za  się n a  w y s łan ie  n a  k o lo n je  le tn ie  
-n a jb ied n ie jsze j d z ia tw y  szk o ln ej. Ze w zględu 
n a  ta k  d o n iosły  cel Kom . Rodz. n a ju p rz e jm ie j 
p ro s i o p o p a rc ie  p o w yższej im p rezy . P o czą tek  
o  godz. 20.30.

GOSPODARCZA
—  II RATA PODATKU OD LOKALI. O sia 

łeczaiy te rm in  u iszczen ia  p u d a lk u  o d  lo k a li za 
I I  k w a rta ł  r, b. w raz  z u staw o w y m  ulgow ym  14- 
d n iow ym  o k resem  up ły w a  z dn iem  14 bm . R ala  
m ew p la co n a  w1 tym  te rm in ie  śc iąg n ię ta  będzie  
.p rzym usow o w raz  z k a rą  za zw lokę i kosz tam i 
egzekucy jnem u

W pła ty  p rzy jm u je  PKO. o raz  ten  u rząd  sk a r  
bow y, k tó ry  w ym ien iony  jes t na b lan k acie  nadaw ' 
czym , ro zesłan y m  przez u rzęd y  sk arb o w e  p o sz ­
czególnym  p ła tn ik o m  
dni,

Z POCZTY
—  RUCHOMA POCZTA NA DW ORCU I PE  

RONACH. D o w iadu jem y  się, że w po łow ie  b ieżą  
cego m .e siaca  .W ileń sk a  D y rek cja  Poczt i  T e le ­
grafów  zamierz;,' w prow adzić  inow ację , p o leg a­
jącą  n a  tern, że w W iln ie  o raz  k ilk u  in n y ch  węz 
łow ycli stac jach  w ob ręb ie  d y rek cji w ileńsk ie j 
n a  d w o rcach  i p e ro n ach  w pro w ad zo n a  zostan ie  
ru ch o m a  poczta, k tó ra  o bsług iw ać  będzie pocią  
g i p rzy b y w ające  i o d ch o d zące  z W ilna . S p ec ja l­
n ie  delegow any p e rso n e l sta le  będzie  obchodzi! 
te re n  d w o rca  i p e ro n u  p rz y jm u jąc  na  m ie jscu  
w szelk ie  zlecenia pocztow e i le ie g rau czn e . P a s a ­
żero w ie  w-ięc będ ą  m ogli bez u d aw an ia ' się do 
u rzęd u  pocztow ego n a  m ie jscu  n a d aw a ć  telegra- 
m v. p rzesy łk i po lecone i l. p. Jednocześn ie  p rz e ­
p ro w ad zan a  będzie sp rzed aż  znaczków  p o cz to ­
w y c h  i pocztów ek.

Nic trzeba  dodaw ać, że w nrow adzesnie tak ie j 
ru c h o m e j poczty  n a  p e ro n ac h  będzK r w ielkiem  
Tla pub liczności u d o godn ien iem  i przez ogó ł pod 
ró żn y ch  p o w itan e  zostan ie  z zadowole.niem .

—  2000 A BO NENTÓW  TELEFO N IC ZN Y C H  
W W IL N IE . P rzep ro w ad zo n a  przez w ładze pocz 
to  we, o b n iżk a  ta ry fy  iza in s ta lac ję  telefonów  o d ­
b i ta  się b a rd zo  d o d a tn io  n a  w ileńsk ie j cen tra li 
tele fon iczne j, k tó re j s ta le  p rzy b y w ają  now i a b o ­
nenci T ak  n ap rz . w ciągu o sta tn ich  m iesięcy 
liczba ab o n en tó w  na  teren ie  W iln a  w zrosła  o 
b lisko  200 osób. W  te j cl - '  'i ln o  liczy ok o io  
2 0 0 0  abonen tów .

Z KOLEI
—  NOWY R E F E R E N T  PRASOW Y W  W IL . 

D Y R EK C JI PO C ZT O W E J. D o w iadu jem y  sic. że 
re fe ra t  p raso w y  w W ileń sk ie j D y rekcji Poczl i 
T e leg rafów  m a  o b jąć  p . W asilew sk i z w ydziału  
o rgan izacy jnego .

WOJSKOWA
—  PODANIA O ODROCZENIA W O JSK O W E. 

M iaro d ajn e  w ładze p rzy p o m in a ją , że p o d an ia  o 
od roczen ie  w ojskow e d la  s tu d en tó w , p rzy jin o w a  
lie będ ą  do d n ia  1 lipca r. b.

— KTO DZIŚ STA JE  PR ZED  KOM ISJĄ P O ­
BOROW Ą? Dziś w ko le jn y m  d n iu  p o b o ru  rocz 
n ik a  1913-go przed  K om isją  P o b o ro w ą  w inn i sp 
staw ić  się w szyscy m ężczyźni z n azw iskam i ro z ­
poczyna jącem i się n a  literę  S, zam ieszkali n i 
teren ie  IV k o n iisa rja tu  P. P., o raz  z n azw iskam i 
na  literę T  z te ren u  całego m iasta .

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Związek L egjon istów  P o lsk ich  z aw ia d a ­

m ia  sw ych członków , że dn. 8  b. m. o godz. 20 
odbędzie  się z eb ra n ie  in fo rm a c f  jn o -o rg am zacy j- 
ne  w lo k a lu  Z w iązku  p rzy  ul. D o m in ik a ń sk ie j 8 
O becność w .zy s lk ic h  cz łonków  o b o w iązkow a.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWAllZ.
— Stowarzyszenie Techników P ol­

skich w W ilnie w lokalu własnym  przy 
ul. Wileńskiej 22 organizuje cykl zeb 
ra ń  dyskusyjnych, n a  k tórych  m a być 
poruszona sp raw a s tanu  gospodarczego 
Wileńszczyzny.

W ram ach  powyższych zebrań dys­
kusyjnych  dn ia  8 czerwca o godz. 19.30 
będzie wygłoszony przez p. inż. Ale­
ksan d ra  Zubelewicza, .D yrek to ra  R obił  
Publicznych, odczyt na tem at „Sprawa 
drogowa na Wileńszczyźnie11.

Wstęp wolny i bezpłatny, Osobne za 
proszenia rozsyłane n ie  będą.

—  Klub W łóczęgów . W  p ią te k  8 b. m. o d ­
będzie  się w lo k a lu  p rzy  ul. P rz e ja zd  12 sto- 
p ięćd z ie s ią te  ósm e z eb ra n ie  K lubu  W łóczęgów . 
Na p o rz ąd k u  dz ien n y m  sp raw y  w e w n ę trzn e  k lu  
bu. W stęp  d la  członków  i k an d y d a tó w  k lubu . 
P o czą tek  o godz. 19.30.

—  ZARZĄD KOŁA W ILEŃ SK IEG O  Z. O. U. 
p o d a je  d o  w iadom ości sw ych członków , iż we 
czw artek  d n ia  "7 czerw ca r. b. odbędzie  się  w 
lo k alu  Z w iązkow ym  czw arte  zkolci Z ebran ie  Dv 
sk u sy jn e , p o św ięcone  dziedzin ie  sam o rząd u  m iej 
skiego, k tó re  zaszczycą sw ą obecnością  P . P re  
zyd en t m. W iln a  Dr. W ik to r M aleszew ski Dele 
g a t R ządu  do  Z arząd u  m iejsk iego  m. W iln a  p. 
A dam  P iłsudsk i.

- -  BACZNOŚĆ PO D O FIC E R O W IE  REZŁR 
W Y. W  d n iu  9 czerw ca (Sobota) r. b. o  godzinie 
16-ej w lo k a lu  w łasn y m  przy u.. U n iw ersy tec­
k ie j I— la  odbędzie  się Z ebran ie  In fo rm acy jn e  
Na p o rząd k u  d z iennym  m iędzy annem i sp raw a 
W y b o ró w  do R ady  M iejskiej.

O becność obow iązkow a

SPRAWY ŻYDOWSKIE
—  D elegacja L ondyńskiej F ederacji Pom ocy  

Żydom P olskim  p r ą ,je ż d ż ą  w n a jb liższy m  cza­
sie  d la  z ap o z n an ia  się  z sy tu a c ją  ekon o m iczn ą  
Żydów  w P o lsce  i n a  p o d staw ie  z eb ran y ch  m a  
te r ja łó w  o p ra c o w a n ia  p lan il pom ocy  m a te rja l-  
ne j.

—  Zarząd Stow. Slud. Żyd. U. S. B.  w yasyg  
u o w ał 500 zł. n a  op łacen ie  czesnego d la  sk reślo  
n y c h  z lis ty  s tu d e n tó w  USB. z p o w o d u  n ie  
u iszczen ia  o p ła t w te rm in ie . iRazem z u d z ie lo ­
nym  na  ten  cel zas iłk iem  przez Żyd. W ile ń sk ą  
G m inę W y zn an io w ą  w kw ocie  1000 zł., fu n d u sz  
w ynosi 1500 zł.

J e s t  to  jed n ak  w s to su n k u  do o g ó ln ej su ­
m y, ja k ą  sk re ś len i m a ją  w p łacie  k w o ta  dość 
n ik ła .

RÓŻNE
* —  O strzeg a  się  p rzed  o so b n ik iem , w y łu d za ­
jąc y m  o fia ry  od m ieszk ań có w  W iln a  rzekom o 
na tu te jszy  p rzy tu łek  OO. B o n ifra tró w .

Na te re n ie  m ia s ta  z ra m ie n ia  K onw en tu  
k w estu je  b ra t  A po linary  z ao p a trz o n y  w o d p o ­
w iednie  u p o w a żn ie n ia  od  K u rji M etro p o lita ln e j, 
W o jew ó d z tw a  i P rz e o ra  K onw entu .

KINA I FILMY.
„SKANDAL W  BUDAPESZCIE".

(Pan).

Kto w id z ia ł „C sib i11, ten  już m a  p o jęc ie  nie- 
fy lk o  o sam ej in le rp re ta to rc e  g łów nej p o staci, 
tak że  i tego film u, a le  p o n iek ą d  i o c a Ę m  fil­
m ie. Jtcst to  p o d o b n a , a u s tr ja ck o -w ęg ie rsk a  f a r ­
sa, b a rd z ie j m oże u ro z m a ic o n a  w akcji. F a b u ła  
polega n a  sze reg u  zab aw n y ch  qu i p ro  q uo , k tó- 
rw-.h o f ia rą  jest pew ien śp ie w a ją cy  p ian is ta , 
d o s ta ją cy  po f iz jo n o m ji aż d w a  razy  w- ciągu 
ak c ji od  p. F ra n c iszk i (!) Gnał (co za  nom en?); 
i zyn iący  w te j ca łe j h is to r ji  b a rd zo  w iele z a ­
m ieszan ia  i s ie jące j prawdziwy- p op łoch  w śród  
m ężczyzn.
, "*Ow- „C sih i" jest to , p o za  ró ż n o ro d n ie jszą  
fab u łą , jeszcze  d la teg o  lepsze, że m a  b a rd zo  
o g ran iczo n e  d ja log i. T am to  by ło  b a rd z ie j  te a t ­
ra ln e , to  jes t n iew ątp liw ie , b a rd z ie j l in o w e . 
M ożna pow iedzieć , żi is to tą  te j  fmsN je s t n ie  
je j  tre ść  słow na, a le  wcalfr n feźle  z ro b io n y  
obraz.

Jćśli chodzi o w y k o n an ie  a k to rsk ie , to  jest 
ono zu p ełn ie  n a  p o z io m ie  całości. D o b ra  o b sa ­
da, d o b ra  re ży se rja , d o b rze  o p ra co w a n e  sceny 
m im iczne, w tz e in  w yróżnia. s ię .F r .  G aal i b a r ­
dzo d o b ry  ak toy  -ch ara k le ry sĄ cz n o -k o m ic zn y , 
Szakali, ja k o  im p re sa r jo , w sp o m n ian eg o  p ia n i­
sty, w y w o łu jący  c iąg le  w rzaw y  śm iech u  w śród  
widzów-.

N ad p ro g ram  c iek aw y  P a ra m o u n t i k o m e ­
d y jk a  a m e ry k ań sk a . (sk)

W  tych d n iach  o tw ą r tv  zo sta ł n a  p rzed m ieś­
ciu P a ry ż a  Y iiicejines now y ogród  zoologiczny. 
Na z d ją f iu  - p rezy d en t KepubU ki L eb rim  w

uto czen iu  członków  rz ąd u  p rzed  paw ilonem , 
n iedźw iedzi w  d n iu  o tw a rc ia  now ego og ro d u .

Teatr I muzyka
MIEJSKI TEATR LETNI W OGRODZIE ^PO- 

BERNARDYŃSK1M.
—  D ziś, we iczw artek  dn. 7.VI o godz. 8.30 

wiecz. T e a tr  L cln i g ra  w da lszy m  c iągu  d o sk o ­
na łą , lek k ą  k o m ed ję  p. t. M ałżeństw o i jazz- 
b a n d “ — p ió ra  z n an e j spó łk i f ran c u sk ie j Cl. 
V a u te la  i P. Y ebera . Je s t  to  d o w cip n a  i lek k a  
sa ty ra , w y m ierzo n a  p rzec iw k o  n ow oczesnym  żo 
nom , k tó re  m ałżeń stw o  t r a k tu ją  ja k o  zab aw ę ._ 
R eży serja  W. Ścibora. D ek o rac je  —  W . Ma- 
lio jn ik a.

Ju tro , w p ią tek  o godz. 8.30 w. „M ałżeństw-o 
i jazzband

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  W ystępy Janiny K ulczyckiej. Dziś, w d a l­

szym  ciągu  o p e re tk a  G ra n ie iis lae d te n a  „O rłów ", 
k tó ra  dzięki sw ym  w alo ro m  a rty s ty c zn y m  oraz 
św ie tn em u  w y k o n an iu , c ieszy  się n ies lab n ącen i 
pow odzen iem

W  roli głw nej J a n in a  K ulczycka  c za ru je  w i­
dow nię  sw ym  p ięk n y m  głosem .

O bsadę tw o rzą  n a jw y b itn ie jsz e  siły  zespo łu  
a rty s ty czn eg o  z H a lm irsk ą , D em bow skim , Do- 
m oslaw -skim , S czaw ińsk im  i T a trz a ń sk im  na 
czele

O p ere tk ę  u ro z m a ic a ją  e fek to w n e  p ro d u k c je  
ba lą to w e: tań c e  kw iatów  „C zastu szk i"  i „H alle  
( h ap lin " .

Ceny letnie,. A kadem icy  k o rz y s ta ją  ze sp e ­
c ja ln y ch  ulg b ile tow ych .

l  npołudniów ka niedzielna w  „Lutni". 
W  n iedz ie lę  n a d ch o d z ąc ą  u jrzy m y  n a  p rz e d s ta ­
w ien iu  popoludn itw -em  po cen ach  p ro p a g a n d o ­
w ych b a rw n ą  o p e re tk ę  B en atzk y ‘ego „N oc w 
San S eb a stja n o "  w o b sadzie  p re m je ro w ej.

Ceny m ie jsc  od 25 gr. (Początek o godz. 4 pp..
—  W ieczór piosenek Ilan k l O rdonówny. 

Odbędzie w piątek 15 b. m. w T eatrze M uzycz­
nym  „Lutnia". P ro g ra m  sk ła d ać  się będzie, z 
u tw o ró w , k tó re  p rzy n io s ły  n ieb y w ały  sukces 
n a sze j p ieśn ia rce  na  scenach  z ag ran iczn y ch

P ozatem  w p ro g ram ie  n a ju lu b ień sze  pio- 
sm k i z r e p e r tu a r u : M usisz. M elod ja  W arszaw y  
i inne.

B ile ty  n abyw ać m o żn a  w k asie  T e a tru  „ L u t­
n i"  t l — 9 w.

—  Teatr O bjazdowy g ra  św ie tn ą  k o m ed ję  
Z. G eyera p. t. „K o b ie tk a  z e leganck iego  św ia ta"  
dz iś 7.VI w W o lk o w y sk u , ju tro  8  \  I w Słoni- 
m ie.

— T ea tr-K in o  C oloseum . D ziś 7.VI „O rdy- 
n a n s“ o raz  na  scen ie  w eso ła  rew-ja i ak tó w k a .

ulełda zbożowo - towarowa 
I Iniarska w Wilnie

Za 100 Eg. p a ry te t  W ilno.
Żyto I s ta n d a r t  —  14.75 —  14.90. M ąka ps-zen 

n a  OOoO A luks. 35,62 i pół. M ąka ży tn ia  55 proc. 
23.75 —  25. M ąka ży tn ia  65 i>roc. —  21 M ąka 
ży tn ia  sitk o w a  19. M ąka ży tn ia  razo w a  18.

Ceny o r je jita c y jn e : Żyto II s ta n d a r t  13.75— 
14.25. P szen ica  z b ie ran a . 20—22. Jęczm ień  na 
kaszę  z b ie ran y  14.50— 15. O w ies s ta n d a rto w y
16—4 7. M ąka p szen n a  0000 A luks. 35.60 —37. 
O tręby  ży tn ie  9.50— 10.50. O tręby  pszen n e  m ial 
k ie  10.50—i11.50. G ryka  zbieTana 1 9 ^ 2 0 . Z iem ­
n iak i ja d a ln e  3.50—+4.50 S iano  4— 4.50

In n. T rze p an y  re jo n u  Siedlce— Ł uków , b asis 
1 sk a la  ?10.50— zł 1600— 1640.

Wystrzegajcie się oszusta
O statnio policja  otrzym ała inform acje, iż w  

m ieście ukazał się  jak iś osubnik w ysokiego  
wzrostu w  szarcm  sportow em  ubraniu, który, 
podając się  za studenta U. S. B. przy pom ocy te­
lefon ów , czy też przez osobista zgłaszan ie się  
do m ieszkań en najzam ożniejszych m ieszkań­
ców  m iasta W ilna, w yprasza d a / i  eeleni konty­
nuow ania sludjów .

P olicja  m ając przekonanie, że  w danym  w y ­
padku ma się do czyn ienia  z oszustem  ostrzega  
przed nim  publiczność. (c)

Gen. Konarzewsk| 
w Wifrre.

W czoraj bawił w W ilnie wice-mini- 
ster spraw wojskowych g e n .  Konarzew  
ski.

Nowy dziekan na wydziale 
humanistycznym U. S. B

O b ecn ie  w U niw ersy tec ie  w ileń sk im  oduy-  
w a ją  się w yb o ry  d z iek an ó w  n a  now y  ro k  akade  
m icki. W y b ran y  zo s ta ł n o w y  d z ie k an  w yd zia łu  
h u m an isty czn eg o . Z o sta ł n im  p ro f. polon istyk i  
K ridl.

i U l  
„ Z N I C Z "

WILNO, BISKUPIA 4, T EL . 3-40

W y k o n u j e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
r o b o t y  w z a k r e « i e  d r u k a r s t w a

PUNKTUALNIE —  T A N I O  —  S 0LI DN*

Na wileftskim bruku
ZATRUŁA SIR PRZY OCZYSZCZANIU 

POLITURY.
W czoraj w ieczorem  posterunkow y poiicjt 

przechodząc u licą Bukow ą, w pobliżu  dom u Nr. 
31 poczuł silny zapach politury W kroczył w ięc  
do składziku, na leżącego  do Jadw igi Ż ukow ­
skiej, gdzie zauw ażył jakąś bańkę z dw iem a rur  
kam i oraz calem  przyrządzeniem  dla o czysz­
czania politury.

W łaścic ielkę potajem nej „rektyfikacji"  p o ­
litury policjant zatrzym ał i odstaw ił do kom i- 
sarjntu, gdzie Żukowska zaczęła zdradzać s iln e  
objaw y zatrucia się  politurą. Zawezwane pogu  
tow ie  ratunkow e udzieliło  jej p ierw szej pom o­
cy, poezein Żukowską przew ieziono  do aresztu  
centralnego.

Aparat do oczyszczan ia  politury sk on fisk o­
wano. (c»

WYPADEK MOTOCYKLISTY .

W czoraj w godzinach w ieczorow ych , na ul. 
W ileńsk iej, w pobliżu m ostu Z ielonego uległ w y ­
padkow i m otocyk lista  Rościstaw  G órawski.

Chcąc w ym inąć dorożkę G órawski spadł z 
m otocykla na bruk, doznając ogólnego potłu ­
czenia ciała.

Rannem u udzielono pierw szej pom ocy w  
am bulatorjum  pogotow ia ratunkow ego. je)

KAMIENIEM W  NOS.
W  dp. 6 bm. o  godz. 1 w nocy przy ul. 

Arsenalskiej i M ostowej został uderzony k a ­
m ieniem  w nos w racający z Antokoia M ackie  
wicz Stanisław , (M etropolitalna 3).

Przechodzi! on koto grupy ludzi rzucających  
kam ieniam i. P ierw szej pom ocy ud zieliło  P o g o  
tow ie R atunkow e. D ochod zenie  prow adzi potic-

KKADZIEŻE.
W łodzim ierz D eeyk (L iteracka U )  zam eldo­

w ał po licji, iż w czoraj w ieczorem  do jego  m iesz  
kania przedostał się  złodziej i skradł stam tąd  
aparat fotograficzny, w artości 2uO zł.

Tejże nocy n ieznany spraw ca przy pom ocy  
podrobionego klucza przedostał się  do m iesz  
kania Jadw igi D aukszy (M ickiew icza 15) i 
skradł z szuflady biurka 180 zł. gotów ką, (e)

Pościg za narzeczonym
Przy ul. U hocim skiej 51 zam ieszkuje wdowa  

Anna Sicm aszkow a. Onegdaj do m ieszkania yaj 
zg łosił się  sw al w  tow arzystw ie n iejak iego P io t­
row skiego który w ystępow ał w charakterze na­
rzeczonego. S icm aszkow a przyjęła sw ata oraz  
rzekom ego narzeczonego bardzo gościnnie i p o ­
częstow ała  ich wódką.

VV) pew nej chw ili, w  czasie „bibki", narze­

czony korzystając z nieuw agi S iem aszkow ej za ­
brał złoty zegarek, należący do w łaścicielk i 
dom u i w ym knął się  z m ieszkania.

K radzież spostrzeżono. Za zbiegłym  oprysz- 
kicm  w szczęto pościg, w w yniku którego P io t­
row sk iego zatrzym ano i oddano w ręce policji. 
N iefortunny narzeczony osiadł za kratką.

Zegarek zw rócono Siem aszkow ej. (cj
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Nowość5 wydawnicze.
—  B ib ljo łtk a  Poradi i D yd aktyczno-W ycho­

w aw czej przy Kuratorjum  Okręgu Szkolnego  
W ileńsk iego  cod red. dr. W ł. A rcim owicza. W il­
n o  1934 Nr. 2 W ilno 1 W lleńszczyzna  w latach  
1914— 1920. O p raco w ała  W . N iedziałkow ski! • 
D o b aczew sk a . W  m yśl p ro g ra m u  h is to r ji  w szko 
Ie pow szech n e j, n a leży  w iązać  n a jw aż n ie jsz e  
w iad o m o ści z d a n e j m ie jsco w o śc i i z d z ie jów  
recyonu, w k tó ry m  leży  szkoła, z o b razam i 
w sk azan em i w m a te r ja le  n a u cz an ia , ta k  b rzm ią  
w sk azó w k i d la n au czy c ie la . By m u tę p racę  
u ła tw ić , K u ra to rju m  w ile ń s k ie  zapocza.tkow al,) 
szczęśliw ie  w y d aw an ie  m a te rja łó w  pom ocn i 
czych  d la  w y k ładów . R ozpoczęło  się od dan y ch  
o d n o śn ie  do osoby M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o , z" 
b ra n y c h  p rzez  p. A rcim ow icza, obecp ie  m am y 
m a le r ja ły  do  d z ie jó w  W ileń szczy zn y  z la t w j  
je n n y c h  do p rz e ra b ia n ia  w k las ie  6 -ej. S p o ra  
garść a r ty k u łó w  z gaze t, odezw y, w y kazy , roz 
p o rz ą d z e n ia  ro sy jsk ie  lub n iem ieck ie  zao p a łr/.o  
ne tv zw ięzłe k o m en ta rz e , m a lu ją  n a s tro je  i zda 
rż e n ia  z tych  la t. B rak  p ew n y ch  n azw isk , np. 
k to  p o d p isa ł sm u tn e j p am ięci odpow iedź  w ile ń ­
ską w ie rn o p o d d ań c zą  n a  odezw ę M iko łaja  M!- 
k o ła je w icz a?  N azw iska  tych  P o lak ó w , co się 

.w te d y  p łaszczy li, p o w in n o  być zn an e  po tom  
n c śc i.  Jak  rów n ież  b ra k u  n a zw isk a  o fice ra  le 
" jo n o w eg o , k tó ry  się w m a rc u  1910 r. p rzed u  
s ta ł  do  W iln a  i o b ją ł d ow ództw o  P. O. W . Czy 
nie b y ł to  p łk . D o b aczew sk i?  Z ch w ilą  w ejśc ia  
N iem ców , ro z k le jo n o  w W alnie odezw ę n iepod  
leg łośc iow ą, k tó rą  p. Cz. Jan k o w sk i n a zw a ł w 
sw ej k siążce  „ Z d n ia  n a  d z ień "  (cy tow anej 
p rz ez  a u to rk ę ) „ d o k u m en tem  n asze j n ie p o p ra w ­
nej n ied o jrza ło śc i i fa je rw e rk ie m  pu szczan y m  
p rz e z  g ru p ę  z a b a w ia ją c ą  s ię“ ... Szkoda że tej 
w ła śn ie  odezw y n iem a. S zk o d a  że n iem a  op isu  
1-ej p o lsk ie j m an ife s tac ji po  w e jśc iu  N iem ców , 
o b c h o d u  M ick iew iczow skiego , Mszy u  Sw. Ja n a , 
i u ro czy sto śc i w sa li U n iw ersy teck ie j, p rz y  u- 
d z ia le  tłu m u  osób.

R o z tacza  się z ap o m o cą  tych  d o k u m en tó w  
o k o liczn o śc io w y ch  b a rw n y  o b raz  spo łeczeństw a

w ileńsk iego , jego  o d ch y leń , sy m jia tji i obaw .
^Ź ródłem  w iadom ości je s t  też i „B iu le ty n  W ileń  
sk i"  n ie le g a ln ie  w 1917 r. w ychodzący . Idą  do 
k u m en ty  św iad czące  o g łodzie w W iln ie  (śm ier­
telnośc i 98 jiro  m ille), z a rz ąd z en ia  O ber-O stu , 
ty czące  się żyw ności, re k w iru n k u  i u c isk u  na 
ro dow ości p o lsk ie j, c a ła  n a sza  m arty ro lo g ja , 
w y raźn e  ż ąd a n ia  n iep o d leg ło śc i i zgodne w sp ó ł­
życie  z L itw in am i. D alej d z ie je  in w azji bo lsze  
w ick ic j 1-ej, z k tó re j n a jc iek aw szy m  b o d a j m o ­
m en tem  p ró cz  w y jśc ia  sam o o b ro n y , b y ła  d z ia ­
ła ln o ść  ks. M u ck erin an a, tego o p iek u n a  b ied n e j 
lu d n o śc i, lw ó rcy  C h rz eśc ija ń sk ie j L ig i R obol 
nic.zej. O pis jego  o b ro n y  w k o śc ie le  Sw. Kazi 
m ie rzą  w a rt je s t  ro zp o w szech n ien ia . W  roz 
d z ia le  IV', W y zw o len ia  W iln a  w 1919 r. szkoda 
że n ie  d an o  w y ją tk u  z „W y p ra w y  W ile ń sk ie j"  
k ad en -B a n d ro w sk ie g o  i z k siążk i „ F u ra że ry - 
Szwoleżefry'1, rów n ież  o b sze rn ie jszy  op is o tw ar 
cia  U n iw ersy te tu , ów p a m ię tn y  w ieczór w pa 
łircu, k tó ry  zg ro m ad z ił t y l i  h is to ry cz n y ch  osób 
by łby  w sk azan y .

Z d ru g ie j in w azji b o lszew ick ie j is tn ie ją  nie 
w y zy sk am  n o ta tk i i w sp o m n ien ia  pozo sta ły ch  
osób i w a rte  są bf. z n ich  zac ze rp n ąć  c h a ra k ­
te ry s ty k ę  m ieszk ań có w  w tych  o k ro jin y ch  ty 
godniac li. R ów nież zazn aczy ć  w y p ad ało , że D y ­
w iz ja  gen. Ż eligow skiego zbuntow ra ła  się  na  
ro zk az  N aczelnego W o d za  P iłsu d sk ieg o ! B ra ­
k u je  też w ejścia gen. Ż eligow skiego do W iln a  
i nastro jyW  lu d n o śc i p o lsk ie j, litew sk ie j i ży­
do w sk ie j w te dni.

—  W anda R ów ieńska. B ereza K artuzka. Z 
A ntropogeografji m iasteczka. W ilno. Prace Tow. 
Przyj. Ńank 1934 toin VIII. B ereza, d aw n a  
siedzibą, z ak o n u  K artu zó w , p o s ia d a  c iek aw e  c ^  
cby topo log iczne , a b rzeg i Ja s io łd y  p o siad a  spe 
c ja lu e  fo rm ac je , ow e hu ly  (sk u p isk a  ro ś lin n e  
ro zw in ię te  n a  b io tach ), o cze rety , lasy  i g rząsko : 
to jjie liska . P ra c a  p. R ó w ieńsk ie j o b e jm u je  op is 
d o lin y  Ja s io łd y , ry s  historfyczny B erezy z. c za ­
sów- je j  p rzy n a leżn o śc i do Sap iehów ), fu n d a c ja  
k la sz to ru  K artu zó w  w 1618 r. u k o ń czo n y  w 
1666 r. p rzez  K azim ierza  L eo n a  S ap iehę), D rogi 
w od n e’ i lądow e, h an d lo w e, ro zw ó j k u p iec tw a.

Sąd nad lekarzami-ludożercami.
W Natalii (Pojr Afryka) pew ien kacyk  m u­

rzyński zażądał od sw ych poddanych dostarcze­
nia mu żyw ej ofiary dla uzyskania  z w nętrzno­
ści jej pew nego cudow nego leku. Mnrzyn, kle  
r. go syn zachorow ał, sprzedał go kacykow i za 
sum ę 10-ciu funtów  i sze- w ołów . Z am ordow a­
n ie  o fiary odbyło się  po w ielk iej uc^rie i ob­
rzędach, w  który"h uczestn iczy ła  eała  w ieś m a

rzyńska. C iało zabitego poćw iartow ano I spo­
rządzono zeń lek  cudow ny, który sta ł się  w łas­
nością  kacyka. O jciec zam ordow anego oraj- 
sześciu  tubylców  stanęli teraz przed sądem  w  
N atalu jak o  w inni zbrodni m ordu i skazani 
zosta li na śm ierć przez pow ieszen ie. M iły kra' 
i obyczaj.

Katar chorobą elektryczną.
—  Na zdrow ie! —- inów i się, gdy ktoś z o 

hcenycb w naszem  gronie kicha. Jest to  form uła  
w ypow iadana m echanieznie, bez treści m yślo ­
wej. P ow stała  ona zapew ne w tych czasach, gdy 
w m edycynie panow ała teorja t. zw. patologji 
huinoralnej. D zisiaj, w św ietle  badań dr. Mun 
cka, liistorja ta z anegdotycznej przeobraża się  
w realną. Otóż k ichanie m a istotn ie sprow adzać  
zdrow ie. Jest to pono rozładow anie elektryczne, 
które doprow adza do rów now agi nap ięcie e lek ­
tryczności zaw artej w naskórku rzlow ieką. Tak 
tw ierdzi odkryw ca zjaw iska, lekarz berliński, 
dr. M unck, który referow ał o  tem  na posiedze­
niu berlińskiego T ow arzstw a M edyeznego.

P odstaw ą i źródłem  zazięblcń, katarów  i ki-

s to su n k i z oko licą , sk u p ien ie  k o lo n ja ln e  m ia ­
steczka, d em o g ra fja , (B ereza je s t s ied lisk iem  
Żydów, i51°/o, P o lak ó w  34°/o, B ia ło ru s in ó w  14"/ol, 
s fe ra  w p ływ ów  zap o m o cą  ta rg ó w  i ja rm a rk ó w , 
sposoby  za ro b k o w a n ia , sp o w o d u  z łych  dróg  
fu rm an k a m i, słow em  cały  o b raz  życia  k re s o ­
w ego o sied la , jego  p rzy sz ło ść  i te ra źn ie jszo ść , 
jego  m ożliw ości, ob licze  d u ch o w n e  i fizyczne, 
z n a jd u ją  sw ój w y raz  w z a jm u ją c e j p ra cy  n a u ­
k ow ej p. R ew ieńsk ie j.

W y k o n an o  w  Z ak ład ach  G raficzn y ch  „Znicz 1 
w  W iln ie  i ja k  zw y k le  b. s ta ra n n ie  i dobrze.

chanla, jest pew na nieznana dotąd bllżejj funk  
cia  skóry, która jest zb iorn ik iem  elektryczno­
ści. Skóra jest sia lc  nią naładow ana. Co c iekaw ­
szą jednak, to fakt, iż n iew szystk le  części ciab  
są jednakow o naładow ane encrgją elektryczna, 
tak, iż m iędzy niem i pow stają  różnice poten- 
ejatu. W ystarczy przyłożyć elektrody- do skroni 
np. i do d łon i, połączyć je drutem  1 w łączyć  
do prądu galw anoskop . W skazów ka galw ano- 
skopu zazen iesię  kołysać. N astąpiło  w yładow a­
ni, m iedzy d łon ią a skronią. Jak stw ierd ził d a ­
lej dr. M unck, potencjał danego osobnika jest 
zaw sze jeden i ten sam  aż do końea życia. 
I na to n ie wpłynie ani tem peratura p od w yż­
szona, ani zażycie  asp iryny, ani atak m alarji.

W ystarczy natom iast, aby dany osobnik  
zdjął obuw ie i bosą stopą stanął na zinin -j pod­
łodze lub zanurzył nogi w zim nej w odzie Nagła 
ozięb ien ie nóg lub leh rozgrzanie, w szystko, eo  
m oże sprow adzić ozięb ien ie  c ia ła  pow oduje na- 
tychm iust naruszenie rów now agi potencjału . 
N astępuje kichan ie. K ichn iecie doprow adza n a ­
ruszoną rów now agę do porządku W yrów nyw a  
potencjały różnych częśei ciała.

Tak brzm i —  dość sensacyjn ie  narazie  —  
now a hipoteza objaśniająca pow stanie katara  
i tłum acząca znaczenie k ichania. Czy się  osto i, 
czy się  spraw dzi? —  o  tem  zadecydują acropagl 
m edyczne. M.

p a  m Ostatnie 2 dni. G e n i a l n a ,  n i e d o ­
ś c i g n i o n a  b o h a t e r k a  f i lmu „ C s i b i*

w  o s t a t n i e j  p o ł ę ż n i e j s 7 e j  w e j  k r e a c j i  p
FRANCISZKA GAAL

SKANDAL w BUDAPESZCIE " ' li S“-
N AD  PRO GRAM : Najnowsze aktualja.

Szakali I Paw eł Horolger
P o c z ą t e k  o g-rdz:  4-fij. p o p u l a

! ■ !  J T  I  8 I Rewelacja ! N i e  z w a ż a j ą c  n a  s e z o n  l e t n i  D y r e k c j a  k i na  d e m o n t r u j e  na-
**ęPn y w i e l k i  p r z e b ó j  z e  „ Z Ł O T E J  3 E R J I " ,  ś p i e w a n y c h  s z l a g i e r ó w  w i e ­
d e ń s k i c h ,  p r z e w y ż s z a j ą c y  „ Ś w i a t  n a l e ż y  d o  C i e b i e ^  i . C s i b i “
1128 I  *W roi. gł .  z n a n y  ś p i e w a k  Alfred PICCAVER i p r ze ś l i cz -

* ™  * U . U Ł # M  i m  M w  v  n a  N o r a  G r e g o r  o r a z  z n a n y  z f. „ Ś w i a t  n a l e ż y  d o  C i e ­
b i e *  k o m i k  S Z A K A L .  F i l m m ó w i o n y  i ś p i e w a n y  p o  n i e m i e c k u .  N A D  P R O G R A M  : A t r a k c j e .

f i  v  x  r I D z i ś  W I E L K A  J  S E N S A C J A !

p. t.

Na scenie: R E W  JA

617IAZ0Y nad WILNEM
K m l.yw a  T a n  g a  NOWICKA 5tanisława A r t y s łk a  T e a t r u  „M o rs k ie  O k o “ NINA 
B^LICZ p i ś m a i k a ,  BALET CESARSKICH par tner* w s z e c h s w . a t o w e j  s U w y  t a n ­
ce r k i  ’. w io w e j  Stanisław GOZDAWA-GOŁĘBIOWSKI— h u m o r y s t a ,  Marta PO- 
PiELEW SKA— ta n c e r n a .  K i e r o w n i k  a r t y s t y c z n y  i r e ż y s e r  SEWERYN - ORLICZ.
W p r o g r a m i e  n a j n o w s z e  p r z e b o j e :  REWJI o d b y w a ć  s ię  b ę d z i e  p o  k a ż d y m  e e a n s i e  f i lmu.

N a  e k r a n i e : K T J I D T  t | L i r w  roi. *t. j o h n  b o l e s
P r z e b o j o w y  f i lm  p  t . M  T l  I  i n a n c y  c a k p o l l .

Fi lm p r z e w y ż s z a j ą c y  „ Z A L E D W I E  W C Z O R A J ' ' . . .
C eny b iletów  nie pod w yższone. P oczątek  s e .n só w  : 4. 6 15, 8.30 i 10.35,

pasm o I
ZAMEK DUCHÓW

Szam pańska om >djel Huragany Śmiechu 1
NAJNOWSZY NAJNJESAMOWITŚZY FILM

W roi. gł. now v niezw ykły  czarny gw iazdor H o l­
lyw oodu FEN O M EN A LN Y  M UR ZY N  W illiam
Cbiller. O ,o b i iw y film  z oryginalnym  tem atem .

C E N Y  M I E J S C  N A J N I Ż S Z E : B a lk o n  o d  25 gr. P a r t e r  o d  50 gr.

OGNISKO | N a j p o t ę ż n i e j s z e  a r c y d z i e ­
ł o  p r o d u k c j i  S o w i e c k i e j  
S o w k i n o  w  M o s k w i e BEZ&OPINI

w rolach g łów nych  najw ybitniejsi artyści teatrów  M oskiew skich. Nad program t y g o d n i k  Foxa

COLOSSEUM 1 D Z I 5 1 N a j w i ę k s z e  a r c y d z i e ł o  o s t a t n i c h  1% V  Itl A  Ł l f
c z a s ó w  g ł o ś n e g o  G u y  d e  M u u p a a s a n t a  p. t. ■ »  W  I  I w  Wi  E l
Reży«. W . T u r z a ń s k ie g o .  —  Na scenie: B a le t ,  S p le w  I a k tń w k a

R e w ja  p .  t. „ W a r sz a w a  W  W ilnie**. W n a j n o w s i  p r z e b o j a c h  u l u b i e n i c a  W i l n a  G r z y b o w s k a .  
T r i o  b a l e t o w e  w y k o n a  S i o s t r y  G f e y .  T a ń c e  m a r y n a r s k i e  i e f e k t o w n e  h i s z p a ń s k i e .  A r c y w e s o ł a  
a k t ó w k a  „U P a n a  P o c lę g la  n a  P odw alu** . U d j t a ł  b i e r z e  c a ł y  z e s p ó ł ,  C E N Y  o d  25 g r o s z y

K a n c e l a r j a  s z k o l n a  u d z i e l a  i n f o r m a c y j  i p r z y j m u j e  z a p i s y  d o :

2-iatniega żeńsk-tgo
Sióstr Zmartwychwstaiia Pańskiego

w Częstochowie, ul. Najświętszej Marjl Panny Nr. 60.
W y m a g a n e  u k o ń c z e n i e  c o n n jm n ie j  6 k l a f  g i m n a z i u m  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o .

(Słuchaj p itfy U crF L r!

Sp -JAK
4 m m n m

a W I G S a s z j * £

C I Ą G N I E N I E  l e j  kl a s y  r o z p o c z y n a  s ię  j uż  19 b. m. 1/4 losu 10 zł.  
Nie odkładaj,  p t n i ą t . )  d o b r z e  a d r e s y  n a j s z c z ę ś l i w s z e ]  k o l e k t u r y  w j P o l s c e

(1 WI NK OWS K I
Wilno, Niemiecka 35, tel. 13-17. P. K. O. 80.928
C ę n t r a l a  : W a r s z a w a ,  N a l e w k i  40. — O d z . :  F r e t a  5. 

T Y L K O  T A M  c z e k a  Cię  S Z C Z Ę Ś C I E .

L i - ó o n i r
m i

D O K T O R I

i i(Z
C h o ro b y  w en ery czn e , skórne  

i n iem o c  p łc io w a  
ul. Zam kow a 15 te le fo n  19-60 
P rz y jm u je  od godz, 8— 1 i 3 —8.

L I C Y T U J Ą
W I L E Ń S K I  L O M B A R D  „ K R E S 0 W J A

W ilno , Hetm ańska 1 (róg W ie lk iej 53) tel. 7-22
p o d a j e  d o  o g ó l n e j  w i a d o m o ś c i ,  ze  18 i 19 c z e r w c a  r, b.  o  g o d z .  4-ej  p o  p o t .  o d b ę d z i e  
s i ę  w  l o k . l u  l o m b a r d u  licytacja n iew ykupionych  I n lepro longow anych  zastaw ów  
o d  N r .  50.000 d o  Nr .  100.000 o d  N r  1 d e  Nr .  48.122.

U w a g a :  W  d n i u  l i cy t a c j i  p r o l o n g a t  N - r ó w  l i c y t a c y j n y c h  l o m b a r d  p l e  b ę d z i e
przyjmował.

D O K T Ó R

0. Ze i dowieź
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p ł c i o w e  
o d  g od z .  9 — 1 i 5— 8 w*i e c z .

Dr.Zeldowiczowa
C h o r o b y  kob ie c e ^  w e n e r y c z n e ,  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  g o d z .  \ ? — 2 i 4 — 6 w i e c z .
ul. W ileńska 28, tel. 2-77

Dr. Ginsberg
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e

i m o c z o p ł c i o w e
ul. W ileńska 3, tel. 5-67

P rz y j m-  o d  8 — 1 p p .  i 4 — 8 w.

„SANAT0"
Ż E G I E S T Ó W - Z D R Ó J  P e n s j o n a t
D je te ty ezn o -L eczn iczy  D ra  m ed. 

L. P io tro w sk ieg o .

Dn wynajęcia
M I E S Z K A N I E

z łożone  z 2 d u żych , ład n y ch  
poko i, jed n eg o  m ałego , k u ch n i, 
z w sze lk iem i w ygodam i i og­
ródkiem - —z ara z  do w y n a jęc ia . 

M ontw iłłow ski zau łek  11 
od 3— 5.

Do wyeaiącla
M I E S Z K A N I E

5 pok . ze w sze lk iem i w ygodam i 
cen a  d o stę p n a , u l F a b ry c z n a  14 

(Z w ierzyniec).

Letnisko
z u trzy m an ie m  n a d  jez io rem  
D ry św ia ty . I n f . : P o r to w y  z. 5 
m . 1. A dres D n k sz ty  k /T u rm o o t 

sk r. 33 Z asztow t.

Letnisfco-PensjODai -
n a d  r z e k ą  £ e j m i * n k ą .  P i ę k n e  
o k o l i c e ,  j e z i o r o ,  las .  A d r e s :  p o ­
c z t a  K o ł t y n i a n y ,  p.  ś w i ę c i a ń s k i

K o łt y n ia n y - D w ó r

Z kaucja 300 zł.
p o sz u k u ję  p o sad y  k a s je rk i, 
ek sp e d je n tk i. Ł ask . zgł. do 

Adm. pod  „ P ra c a " .

W ładysława Narbutta
k u p u j e  z i o ł a  l e c z n i c z e  d l a  p o ­
t r z e b  a p t e k i ,  «|*ie w s z e l k i e  
w s k a z ó w k i  i c h  z b i e r a n i a ,  sm- 

s z e n i a  i u p r a w y .
W i l n o ,  ul .  Ś - t o  j a ń * k a  Nr .  2.

D y i y ,  s ł o n e c z n y ,  u m e b l o w a n y

p o k ó j
ze  w s z e l k i e m i  w y g o d a m i

d o  w y n a j ę c i a
W .  P o h u l a n k a  Nr .  23,  na. 14

KDCK* RZ _
z 2  le tn ią  p ra k ty k ą  

p o sz u k u je  p ra c y  n a  m ie jsc u  
lu b  n a  w y jazd . Ł ask aw e  o ferty*  
\V!ilno, u lica  D zielna  Nr. 12, 

A. G ryszczuk

KUCHARZA
p o sz u k u je  n a  sezon  

le tn i S zko lne  S c h ro n isk o  
k /N aro cza , p. K obyln ik .

Z g łoszen ia  w raz  z o d p isa m i 
św iad ec tw  k ie ro w ać  do 10 - g j  
czerw ca.

SŁUŻĄCA
P o t r z e b n a  z n a j ą c a  k u c h n i ę  

j a r k ą
Z g ł a s z a ć  s ię  o d  g o d z .  18 —  2 0  

P l a c  M e t r o p o l i t a l n y  3, m.  9.

B. N A U CZY C IE L filSAN.
u d z ie la  lek c je  i k o re p e ty c je  w- 
z a k re s ie  8  k las  g im n az ju m  za- 
w szy s tk icn  p rzed m io tó w . S pec­
ja ln o ść  m a te m a ty k a , f izy k a , 
jęz. p o lsk i. Ł ask aw e  zg ło szen ia  
do  a d m in is tra c ji  „K u rj. W i l . “ 

pod  b. nauczy cie l.

W ydawnictwo „Kurjer W ileński4* S-ka z ogr. odp g Drukarnia „ZNICZ", W ilno, Biskupia 4, łeL 3 40. Redaktor odpowiedzialny W itold Klszku.


